
Cena numeru 10 groszyXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

C IO S  L U B A W S K I
P O L S K O -K A T O L IC K A  G A Z E T A  B E Z P A R T Y JN A  N A  P O W IA T  L U B A W S K I I O K O L IC E

W y ch o d z i trzy ra iy  ty g o d n io w o , w e w to rek , czw artek i so b o tę .

Przedpłata: m iesięczn a w y n o si 8 0 g ro szy z d o ręczen iem  1 z ło ty , 

k w artaln a w y n o si 2 ,4 0 z ł. z d o ręczen iem  3 ,0 0 z ł.

W  w y p ad k ach  n iep rzew id z ian y ch , sp o w od o w an y ch s iłą w y ższą , (p ęze*  

szk ó d w  zak ład z ie , z ło żen ia p racy i t.p .) ab o n en t n ie m a p raw a żąd a*  

n ia n ied o starczo n y ch  n u m eró w  lu b o d szk o d o w an ia .

Ogłoszenia: za o g ło szen ie o d  w iersza 1 m m . n a s tr , 6 4 am , 1 5 g r, 

n a s tr. 3 4 am . 5 0 g r, o g ło szen ia  d ro b n e s ło w o 2 0 g r. 

Z a o g ło szen ia red ak c ja n ie o d p o w iad a.

T ele fo n N r. 5 9 . K on to czek o w e P .K .O . N r. 1 4 5 2 6 6 .

C zcio n k am i d ru k arn i B . M iło szew sk ieg o w  N o w em m ieśc ie n . D rw ęcą.

Rok 1.1 Nowemiasto n. Drwęcą, sobota 20 października 1934 r. | Nr. 35

Triumf listy kompromisowej 
na Pomorzu.

W  d n iu 1 6 . b m . n a te ren ie 1 6 -tu p o w ia tó w  
p o m o rsk ich o g ło szo n o te rm in w y b o ró w  d o rad  
g ro m ad zk ich n a 2 7 b m . Z g o d n ie z reg u lam in em  
w y b orczy m  n astęp n eg o d n ia p o  o g ło szen iu w y ­
b o ró w  t. j. d n ia 1 7 . b . m . z ło żo n e zo sta ły lis ty  
k an d y d a tó w  i ich zastęp có w  d o rad g ro m ad z ­
k ich n a ręce p rzew o d niczący ch k o m isy j w y b o r­

czy ch .
W ed łu g w iad o m ośc i, k tó re n ap ły w ały d o  

n as d o p o ry o b ecn e j, w y n ik i sk ładan ia lis t p o ­

Na 1285 gromad — 1125 list kompromisowych.

W ed ług  d o ty ch czaso w y ch n ieo fic ja ln y ch o b liczeń , o trzy m an y ch z 1 6 p o w ia tó w  w o jew ó dz ­
tw a jo m o rsk ieg o z ło żo n o lis t k o m p ro m iso w y ch 1 1 2 3 g ro m ad ach . N a o g ó ln ą ilo ść rad n y ch z ty ch  
lis t p o szczeg ó ln e u g ru p o w an ia p o lity czn e o trzy m ały :

P O W IA T

1 L O Ś Ć

G ram ad
L ist 

k o m p ro m
R ad ny ch B .B .W .R .

S tro n .
N aró d .

N . P . R .
S tro n .

L u d o w e
B ezp art. N iem cy

W ąb rzesk i 6 1 5 6 8 0 0 5 7 4 4 6 2 9 3 5 7 4 4 2

G ru d z iąd zk i 8 3 7 5 9 9 2 7 1 1 2 8 2 5 1 6 5 2 1 3

B ro d n ick i 8 3 6 8 9 6 4 6 9 8 8 8 2 5 7 8 4 9

K artu sk i 1 1 3 1 0 0 1 4 0 4 8 5 0 3 3 2 1 2 3 8 1 6 6 3

S ęp o leń sk i 4 3 4 1 5 4 8 2 9 6 4 3 8 — 1 1 8 2

S ta ro g ard zk i 8 7 6 5 9 2 0 5 8 8 9 1 4 6 1 1 7 3 1 9

Ś w ieck i 1 2 1 1 1 7 1 6 9 5 1 1 8 0 9 1 1 1 4 1 9 1 0 7 1 7 9

W ejh ero w sk i 1 0 5 9 7 1 3 4 2 9 6 4 1 3 8 7 6 3 1 3 0 3 1

L u b aw sk i 7 5 5 5 7 8 0 4 5 0 1 9 3 4 4 2 4 6 3 4

D ziałd o w sk i 6 7 6 0 8 1 0 5 8 1 7 3 4 9 2 7 — 4 2

T u ch o lsk i 6 4 6 0 8 3 2 6 0 4 1 1 1 5 1 1 9 -— 3 4

T czew sk i 6 8 4 4 6 0 0 4 5 9 9 4 1 7 — 1 8 1 2

C h ełm iń sk i 7 1 6 5 9 0 4 3 8 6 7 3 7 9 1 5 0 — 3 5

K o ście rsk i 8 5 6 7 8 8 8 6 1 4 1 5 8 6 7 1 — 4 8

C h o jn ick i 8 7 7 5 1 0 8 8 6 5 5 2 5 2 2 0 — 2 1 3 0

T o ru ń sk i 8 2 7 8 1 0 8 8 7 7 2 4 2 1 0 3 5 2 6 2 1

R azem 1 2 8 5 1 1 2 3 1 5 6 5 2 1 0 3 8 2 1 8 1 4 9 0 3 3 1 5 7 5 6 7 6 4

In n e u g ru p o w an ia o trzy m ały  5 9 7 .

W trosce o byt kadry przyszłych 
wychowawców.

T ro sk a o p rzy szłą k ad rę n au czy c ie lsk ą w  
P o lsce , o n ary b ek p ed ago g iczn y i o m o żliw ie  
n a jg ru n to w n ie jsze p rzy sp o so b ien ia k an d y d a tó w  
s tanu n au czy c ielsk ieg o  d o c iężk ieg o a ch lu b n e ­
g o zaw o d u —  sp o w o d o w ała p rzed k ilk u n astu  
m iesiącam i n asze cen tra ln e w ład ze szk o lne d o  
p ew n ej in o w acji: o to w p ro w ad zo n o d o szk ó ł 
b ezp ła tn y ch p rak ty k an tó w , w y w o d zący ch s ię  
z k w alifik o w an y ch k an d y d a tó w  n a n au czy c ie li, 
p ozo sta jący ch b ez za jęc ia .

P rak ty k an c i c i zy sk iw ali m o żliw o ść zazn a ­
jo m ien ia s ię z p racą szk o ln ą, a m ie li p ie rw ­
szeństw o w  o trzy m an iu p o sad n au czy c ie lsk ich  
e ta to w y ch lu b k o n trak to w y ch . N atom iast p o d  
w zg lęd em m ate rja ln y m n ie b y li zao p a trzen i. . .

S y tu ac ja tak a s tw arza ła o czy w iśc ie p o w aż­
n e tru d n o śc i d la ty ch m ło d y ch , n ie jed n o k ro tn ie  
z en tu zjazm em  d o p racy p ed ag o g iczn e j g arn ą ­
cy ch s ię , z zam iło w an ia zaw o d ow i n au czy c ie l­
sk iem u p o św ięcających s ię lu d z i. Z y sk iw a li 
co p raw da w ie le jak o p rzy sz li w y ch o w aw cy  
m ło dz ieży , p rak ty czn ie ćw iczy li s ię w sw y m  
zaw o d z ie —  a le p o zb aw ien i d o sta teczn y ch  śro d ­
k ó w  m ate rja ln y ch n a u trzy m an ie ju ż u p ro g u  
sw e j k arje ry p ed ag o g iczn e j, zazn aw ali c iężk ich  

tro sk  i tru d n ośc i.
T rzeb a w ięc b y ło tem u s tan o w i zap o b iec , 

jeś li m a s ię m ło d eg o , id eałam i o b y w ate lsk iem i 
p rzep o jo n eg o , w y ch o w aw cę m ło d zieży u ch ro n ić  
p rzed jad em  p esy m izm u i w id m em  n ęd zy . N aj-  
p ro strzem  o czy w iśc ie w y jściem b y ło b y zam ie ­
n ien ie s to su n k u b ezp łatn eg o w p ła tn y . W iem y  
jed n ak , że tru d n o śc i fin an so w o -b u d że to w e, z  
jak iem i m o zo li s ię sk a rb p ań stw a w  c iąg u ju ż  
p ięc io le tn ieg o  k ry zy su , s to ją  n a  p rzeszk o d z ie  n ie ­
jed n em u w  p ań stw ie zam ierzen iu . W iem y też ,  
iż z trud n o śc ią w ład ze szk o ln e m o g ą u trzy m ać  

tw ie rd za ją , że w  olbrzymiej większości gromad 
wybory nie odbędą się wobec zgłoszenia 
wspólnej listy kompromisowej. Z w y cięży ła  
zd ro w a , o b y w ate lsk a i zg o d n a p o staw a g o sp o ­
d arcza w si p o m o rsk ie j, k tó ra  zg o to w ała sro m o t­
n ą  k lęsk ę h asło m  p arty jn y m  i p rzy n io sła k o m ­
p ro m itac ję k ie ro w n ik o m  w y b o rczy m  p o szczeg ó l­
n y ch s tro n n ic tw .

D o ty ch czaso w e w y n ik i p rzed staw ia n am  
p o n iższa tab elk a  : 

o b ecn e e ta ty n au czy c ie lsk ie i m axim u m  w y siłk u  
trzeb a , ab y u n ikn ąć k o n ieczn o śc i ich z red u k o ­
w an ia .

W ięc in n ą d ro g ą trzeb a b y ło p rzy jść z p o ­
m o cą p rak ty k an to m  n au czy c ielsk im , b y p o lep ­
szy ć ich p o ło żen ie m aterja ln e . S ta ło s ię to  
W łaśn ie  d z ięk i za rząd zen iu  m in is te rstw a o św ia ty ,  
k tó re d o p o d leg ły ch w ład z szk o ln y ch o d n io sło  
s ię z żąd an iem  „n ie zan ied b an ia żad n e j sp o so b ­
n o śc i, b y d o stęp n em i sp o so b am i i p rzy u ży c iu  
w łaśc iw y ch  śro d k ów  u ła tw ić , a  n ie  k ied y  w p ro st 
u m o żliw ić b y t m ate rja ln y p rak ty k an tó w 4 * .

W  jak i sp o só b ten p o stu la t m ó g łb y b y ć  
sp e łn io n y ? C en tra ln a w ład za szk o ln a w sk azu je  
k u ra to ro m  i k ie ro w n ik o m  szk ó ł w  K ra ju sze reg  
p rak ty czn y ch śro d k ó w . A  w ięc p rzed ew szy st-  
k iem  n a leży p o p rzeć  p rak ty k an tó w  w  u zy sk an iu  
p ła tn y ch za jęć u b o czn y ch . S ą p rzec ież w  p o sz ­
czeg ó ln y ch m iejsco w o ściach ró żn e d o k sz ta łca ją ­
ce szk o ły , są k u rsy o św ia to w e , są tam , g d z ie  
is tn ie ją g arn izo n y w o jsko w e , szk o ły żo łn ie rsk ie  
itd . T am  w szęd z ie w in n i zn a leźć za tru d n ien ie  
p rak ty k an c i. A  d a le j: g o d z in y n ad liczb o w e w  
p u b liczn y ch szk o łach p o w szech n y ch , w  k tó ry ch  
o rg an izac ja p racy w y m ag a k o n ieczn ie d o d an ia  
p ew n e j ilo śc i g o d z in p racy n au czy c ie lsk ie j ty ­
g o d n io w o —  n a leży z reg u ły p rzy d z ie lać p rak ­
ty k an to m .

N ie w ątp im y , że to z lecen ie m in iste rstw a  
zo stan ie sp e łn io n e p rzez  w szy stk ie  w ład ze  szk o l­
n e w  k ra ju . P rzy czy n i s ię o n o b ezsp rzeczn ie  
u lżen ia d o li k an d y d a tó w n au czy cie li, u m o żliw i 
im  p rze trw an ie c iężk ieg o p o d w zg lęd em  m ate r­
ja lny m  o k resu p rak ty k i.

O k res ten z resz tą w  k ażd y m zaw o d z ie n ie  
je s t u słan y ró żam i. M ło dy ab so lw en t m ed y cy ­
n y czy p raw a czy in ży n ie rji tak że w  o b ecn y ch

Ostatni hołd.
B IA Ł o G R Ó D . 1 7 . 1 0 . —  T y siące m ieszkań ­

có w  B iało g ro d u o raz o só b , p rzy b y ły ch z n a j­
b liż szy ch o k o lic k ra ju , d efilad u ją b ez p rze rw y  
p rzed tru m n ą k ró la A lek san d ra , w y staw io n ą  n a  
w id o k p u b liczn y w  sa li h o n o ro w ej s ta reg o p a ­
łacu . N a u licach p an u je ru ch o ży w io n y . Z e  
w szy stk ich s tro n Ju g o sław ji p rzy b y ły d e leg a ­
c je lu d n o śc i, b y o d d ać o sta tn i h o łd u k o ch an e ­
m u m o n arsze .

W czo ra j p o p o łu d n iu p rzed  tru m ną  k ró la A le ­
k san d ra o d p raw io n e b y ło n ab o żeń stw o ża ło b n e  
w  o b ecn o śc i ro d z in y  k ró lew sk ie j. N a n ab o żeń ­
s tw ie te rn b y ł ró w n ież k ró l K aro l i k s. M ik o łaj.

Następstwa 

d y p lo m aty czn e zam ach u  
marsylskiego

P A R Y Ż , 1 7 . 1 0 . N astęp stw a d y p lo m aty czn e  
m arsy lsk ieg o zam ach u , p o czy n a ją p rzy b ierać  
co raz w y raźn ie jszą fo rm ę, g ro żące p o w ażn em  
zao strzen iem  sy tu ac ji eu ro p e jsk ie j.

K o n k re tn a  d ecy z ja  zap ad n ie  w  p ią tek w  cza ­
s ie k o n fe ren c ji R ad y  M ałe j E n ten ty , k tó ra o d ­
b ęd z ie s ię w B elg rad z ie b ezp o śred n io p o p o ­
g rzeb ie  trag iczn ie zm arłeg o k ró la .

D łu g ie  ro zm o w y , jak ie w  p o n ied z ia łek i w to ­
rek o d b y ł w  P ary żu p rzed w y jazd em  d o B el­
g rad u p rezes R ad y M ałe j E n ten ty p . B en esz , 
św iad czą o w y siłk ach rząd u fran cu sk ieg o ,  
zm ie rza jący ch d o u stan o w ien ia w sp ó ln e j lin ji 
d z ia łan ia z rząd am i Ju g o sław ji, C zecho sło w ac ji 
i R u m u n ji.

W  k o łach  p o zo sta jący ch w  k o n tak c ie z  m in  
B en eszem  p rzep o w iad a ją ak c ję w  d w ó ch k ie ­
ru n k ach : z jed n ej s tro n y rząd  Ju g o sław ji w  p o ­
ro zu m ien iu z R ad ą M ałej E n ten ty i F ran c ją  
w y sto su je d o rząd u w ęg ie rsk ieg o n o tę o ch a ­
rak te rze u ltim a tum  z żąd an iem  :

1 ) p rzep row ad zen ia n a te ry to rju m w ęg ie r-  
sk iem  sk ru p u la tn eg o ś led z tw a i w y d an ia w ła ­
d zo m ju g o sło w iań sk im cz łon k ó w o rg an izac ji 
te ro ry styczn e j, w in n ej zam ach u m arsy lsk iego ,

2 ) zd ezaw u o w an ia w szy stk ich fu n k c jon ar- 
ju szó w  cy w iln y ch i w o jsk o w y ch w ęg ie rsk ich , 
k tó rych zw iązek z te ro ry stam i zo stałb y u d o ­
w o d n io n y . 

Depesza królowej Marji do P. Prezydenta Rzplitej.
P an P ezy d en t R zp lite j, p ro f. Ig n acy M o ś­

c ick i, o trzy m ał o d k ró low ej M arji ju g o sło w iań ­
sk ie j d ep eszę n astęp u jącą :

„G łęb o k o w zru szo n a d z ięk u ję se rd eczn ie  
W asze j E k sce len c ji za w y razy w sp ó łczu cia w  
m em  o k ru tn em  c ie rp ien iu . (— ) M arja .“  

czasach n ie sp o ty k a o d razu w y ciąg n ię ty ch k u  
so b ie rąk , k tó reb y g o zaw io d ły z m ie jsca d o  
b ezp ieczn eg o p o rtu d o b ro b y tu —  też  m u si p rze ­
ch o d z ić c iężk ą p rak ty k ę , zan im  zd o ła zab ezp ie ­
czy ć so b ie o p arc ie m aterja ln e .

C h o d z i w ięc o to , b y m ło d em u ab so lw en to ­
w i s tu d jó w  n au czy c ielsk ich czas p rak ty k i n ie -  
ty lk o  m o żliw ie sk ró c ić , a le ró w n ież i u czy n ić  
n a jb a rd zie j zn o śn y m . O sta tn ie za rząd zen ie m i­
n is te rs tw a o św ia ty w skazu je p rak ty czn ą d ro g ę  
w y jśc ia . N iew ątp liw ie w stąp i n a n ią szk o ln ic t­
w o w  k ra ju , a in ic ja ty w ę m in is te rstw a z rad o ś­
c ią p o w ita sp o łeczeń stw o , g d y ż n a tem , ab y  
p rzy sz łe k ad ry n aszy ch p ed ag o g ó w o to czo n e  
b y ły m o żliw ie n a jw ięk szą o p ieką , za leży p rze ­
c ież n am  w szy stk im  w  k ra ju .

Jak s ię d o w iad u jem y n a te ren ie n aszego  
o k ręg u , z in ic ja ty w y p . k u ra to ra  n au czy c iels tw o  
i u rzęd n icy ad m in istrac ji szk o ln e j i o p o d a tk o w ali  
s ię d o b ro w o ln ie w w y so ko śc i V 2— !• /< > p o b o ró w  
n a rzecz n ieza ro b k u jący ch n au czy c ie li, z k tó ­
ry ch to fu n d u szó w o trzy m u ją p ew n e zasiłk i 
p ien iężn e p rak ty k an ci. W n aszy m o b w o d z ie  
szk o ln y m  m iesięczn ie w y p łaca s ię o k o ło 5 0 0 z ł, 
z czeg o k o rzy sta 2 3 p rak ty k an tó w . S p raw ą tą  
za rząd za O b w o d o w y K o m ite t N au czy c ielsk i.
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P o g rz e b  k ró la  A le k s a n d ra I .
Doczesne szczątki monarchy spoczęły w Opolenac.

B IA Ł O G R Ó D  1 8  1 0 . D z iś o d b y ł s ię  p o g rz e b  

k ró la A le k s a n d ra .
T ru m n ę  k ró la  p rz e w ie z io n o o k o ło p ó łn o c y  

z p a ła c u  d o  s o b o ru .

O  g o d z in ie 8  r a n o o d b y ło s ię w  s o b o rz e  
u ro c z y s te n a b o ż e ń s tw o ż a ło b n e , c e le b ro w a n e  

p rz e z  p a tr ja r c h ę s e rb s k ie g o  B a rn a b ę  w  o b e c n o ­
ś c i k ró la  P io tr a , k ró lo w e j w d o w y M a r j i , r e g e n ­
tó w , n a jb liż s z e j ro d z in y  k ró le w s k ie j o ra z p rz y ­
b y ły c h  n a  p o g rz e b  p re z y d e n ta r e p u b l ik i f r a n ­
c u s k ie j L e b ru n , K a ro la  ru m u ń s k ie g o , k ró la  b u ł ­
g a r s k ie g o B o ry s a , k s . J e rz e g o a n g ie ls k ie g o ,  
k ró lo w e j M a r ji ru m u ń s k ie j i s z e re g u  p re m je ró w  
m in is t ró w  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  i d e le g a c y j.

P o ls k ę r e p re z e n to w a ł p rz e d s ta w ic ie l P a n a  
P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o li te j a m b a s a d o r n a d ­
z w y c z a jn y  g e n . W ie n ia w a -D łu g o s z o w s k i .

O  g o d z . 9  r a n o  k o n d u k t ż a ło b n y w y ru s z y ł  
7. s o b o ru  n a  d w o rz e c  k o le jo w y , s k ą d  t r u m n a  z e  
z w ło k a m i k ró le w s k ie m i o d je c h a ła  d o  o d le g łe g o  

o  8 0  k m . o d  B ia ło g ro d u O p le n a c , g d z ie z n a j-

P ra s a n ie m ie c k a o  p o l i ty c e  

m in , J . B e c k a .

B E R L IN , 1 5 . 1 0 . K o re s p o n d e n t w a rs z a w s k i  
„ B e r l in e r T a g e b la t“ w a r ty k u le  p . t . ,K re m l  
i /B e lw e d e r  - w a lk a  B e c k a o p rz e fo r s o w a n ie  p o ­
l i ty k i p o ls k ie j"  t łu m a c z y ,  .ż e  m in is te r B e c k , m im o  
s w e j n ie c h ę c i d o  p a k tu w s c h o d n ie g o , d ą ż y d o  
z a c h o w a n ia  d o ty c h c z a s o w y c h s to s u n k ó w  z S o ­

w ie ta m i o ra z  s o ju s z u  z F ra n c ją .
W n io s e k  m n ie js z o ś c io w y  m in . B e c k a  w  G e ­

n e w ie  n a z y w a k o re s p o n d e n t „ p o d a ru n k ie m  n a  
r z e c z S o w ie tó w  " .D z ię k i w y s tą p ie n iu P o ls k i  
b o w ie m  in n e  m o c a rs tw a  n ie  m o g ą ju ż n a ło ż y ć  
z o b o w ią z a ń  m ie js z o ś c io w y c h n a  Z w ią z e k  S o w ie ­

c k i . P o lity k a m in is tr a B e c k a w s to s u n k u d o  
R o s j i m a n a  c e lu  d a n ie  g w a ra n c ji , ż e  o d rz u c e n ie  
p a k tu  w s c h o d n ie g o  p rz e z P o ls k ę n ie z a w ie ra  
o s tr z a  p rz e c iw  R o s j i. P o ls k a  p o l ity k a  z a g ra n ic z n a  
m a  t r z y  c e le : U trz y m a n ie  s to s u n k ó w  p o ls k o -s o ­
w ie c k ic h  n a  o b e c n y m  p o z io m ie , k o n ty n u o w a n ie  
p rz y ja z n y c h  s to s u n k ó w  z N ie m c a m i  i  n ie d o p u s z ­

c z e n ie  d o  z e rw a n ia s o ju s z u  z F ra n c ją .
D o p rz e p ro w a d z e n ia te j p o l i ty k i  

n a jb a rd z ie j p o w o ła n y m  je s t d z iś w  P o lsc e  m in i­
s te r  B e c k . O  te rn ,ż e  je s t o n  m is tr z e m  w  c e lo w a n iu  
w ie m y  w s z y s c y  - k o ń c z y  d z ie n n ik  - R ó w n o c z e ś ­
n ie  n ie  p o z w a la n a fo lg o w a n ie s w y m  n e rw o m

Opinja niemiecka o min. Laval‘u.
B E R L IN , 1 7 . 1 0 . W  a r ty k u ła c h , p o ś w ię c o ­

n y c h o c e n ie d z ia ła ln o ś c i R a jm u n d a P o n ic a re ,  
d z ie n n ik i n ie m ie c k ie  c o ra z w y ra ź n ie j d a ją d o  
z ro z u m ie n ia , ż e N ie m c y o c z e k u ją o d n o w e g o  
f r a n c u s k ie g o  m in is tr a s p ra w  z a g ra n ic z n y c h ja ­
k ie g o ś  g e s tu , u m o ż liw ia ją c e g o  p o ro z u m ie n ie .

N a c z e ln y o rg a n n a ro d o w o -s o c ja l is ty c z n y  

„ Y o e lk is c h e r B e o b a c h te r "  p is z e : W  d n iu  ś m ie r ­
c i P o n ic a re ‘g o  b y ło b y  n a s z e m  ż y c z e n ie m , a b y  
je g o  z a p a try w a n ia p o z o s ta ły  p o g lą d a m i s ta re g o  
p o k o le n ia , k ró re c o ra z b a rd z ie j w e F ra n c j i  
u s tę p u ją n a p la n  d a ls z y . D z iś  n a d s z e d ł  m o m e n t  
a b y  z ro z u m ie ć , ż e  o b a n a ro d y  m u s z ą s ię w y z ­
b y ć  n ie n a w iś c i o ra z d ą ż e ń im p e r ja l is ty c z n y c h  
i p o d a ć s o b ie d ło n ie  n a  z a s a d z ie ró w n o u p ra w ­

n ie n ia i w o ln o ś c i.
W s p ó łp ra c o w n ik d y p lo m a ty c z n y „ B o e r s e n  

Z tg " p rz e c iw s ta w ia m in is t ro w i B a r th o u , ja k o  
p rz e d s ta w ic ie lo w i s ta re j p o l ity k i —  m in is t r a  

d u je  s ię  m a u z o le u m  k ró le w s k ie , w  k tó re m  z o ­
s ta n ą  z ło ż o n e n a w ie c z n y  s p o c z y n e k .

Z a  t r u m n ą  p o s tę p o w a li : k ró l P io tr  I I  w  u b ra ­

n iu  s o k o ła ju g o s ło w ia ń s k ie g o  z k ró lo w ą M a r ją  
ju g o s ło w ia ń s k ą , c z ło n k o w ie  ro d z in y  k ró le w s k ie j ,  
p re z y d e n t r e p u b lik i f r a n c u s k ie j L e b ru n , o b o k  
n ie g o  k ró l K a ro l ru m u ń s k i , k ró l B o ry s , k s ią ż ę ­
ta k rw i o ra z  d e le g a c i m o n a rc h ó w , p re z y d e n tó w  
i r z ą d ó w . W  g ro n ie te rn  z n a jd o w a ł s ię  ró w n ie ż  
g e n . W ie n ia w a -D łu g o s z o w s k i .

O  g o d z in ie 1 3 - te j z w ło k i k ró le w s k ie o d je ­
c h a ły  z B ia ło g ro d u  d o  O p le n a c .

Z e b ra n a t łu m n ie p u b l ic z n o ś ć n a w id o k  
u k a z u ją c e j s ię la w e ty  z e z w ło k a m i k ró la , p a ­

d a ła  n a k o la n a .

O P L E N A C , 1 8 . 1 0 . P o n a b o ż e ń s tw ie ż a -  
ło b n e m  w k a p l ic y o g o d z . 1 3 .4 5 t r u m n a z e  
z w ło k a m i k ró la A le k s a n d ra  s p u s z c z o n a z o s ta ła  
d o  k ry p ty , g d z ie s p o c z y w a ją c z ło n k o w ie d y -  

n a s t ji K a ra d ż o rd ż e w ic z ó w .

L a v a la , p o l ity k a  t r z e ź w e g o  i b l is k ie g o r z e c z y ­
w is to ś c i, k tó ry u c z y n i w s z y s tk o , c o b ę d z ie  

m o ż liw e .
Z d a n ie m  „ A n g rif fu "  L a v a l je s t c z ło w ie k ie m ,  

p o z b a w io n y m  u p rz e d z e ń  w  s to s u n k u  d o  N ie m ie c .

Oświadczenie min. Lavala o polityce wobec 
Z. S. R. R.

M O S K W A , 1 7 . 1 0 . „ Iz w ie s t ja "  o g ła s z a n a ­
s tę p u ją c e o ś w ia d c e e n ie f r a n c u s k ie g o m in is tr a  
s p ra w z a g ra n ic z n y c h L a v a la z ło ż o n e w o b e c  
k o re s p o n d e n ta d z ie n n ik a  J a c q u e s S a d o u la :

„ Z a m ie rz a m z d e c y d o w a n ie k o n ty n u o w a ć  
s p ra w ę o rg a n iz a c ji p o k o ju , —  s p ra w ę , k tó re j  
z ta k ie m  p o w o d z e n ie m p o ś w ie c i ł B a r th o u  
o s ta tn ie  8  m ie s ię c y s w e g o ż y c ia . S ta ra ć s ię  
b ę d ę  o k o n s o l id a c ję w ię z ó w n a s z e g o p o ro z u ­
m ie n ia i o ro z w ó j n a s z y c h p rz y ja z n y c h s to ­
s u n k ó w . P o  H e r r io c ie i B a r th o u  p ra c o w a ć  b ę d ę  
z tą s a m ą  s z c z e ro ś c ią c o  i o n i n a r z e c z z b l iż e ­
n ia  f r a n c u s k o - s o w ie c k ie g o . Ś m ie rć  B a r th o u  n ie  
m o ż e z ła m a ć p o l i ty k i w e w n ę tr z n e j F ra n c j i.  

B ę d z ie  o n a k o n ty n u o w a n a " .

Dożywocie Adolfa Hitlera na stanowisku 
prezydenta i kanclerza.

B E R L IN , 1 7 . 1 0 . N a a k a d e m ji a d m in is t r a ­
c y jn e j s e k re ta r z s ta n u d r . L a m m e rs w y g ło s ił  
m o w ę , z a w ie ra ją c ą  z n a m ie n n ą  in te rp re ta c ję  u s ta ­
w y  o  p o łą e z e n iu  u rz ę d ó w  p re z y d e n ta  i k a n c le ­

r z a R z e s z y  z d n ie m  1 s ie rp n ia  1 9 3 4  r .
U s ta w a ta  —  o ś w ia d c z y ł d r . L a m m e rs —  

z n o s i z a ra z e m  p o s ta n o w ie n ia k o n s ty tu c j i , d o ty ­
c z ą c e  o k re s u u rz ę d o w a n ia p re z y d e n ta R z e s z y ,  
te rn  s a m e m  A d o lf H itle r s ta ł s ię d o ż y w o tn im  
p re z y d e n te m  i k a n c le rz e m  p a ń s tw a n ie m ie c k ie ­
g o , a o b a te  u rz ę d y s ą w je g o o s o b ie n ie ro z -  
d z ie ln ie z e s o b ą  z e s p o lo n e . K a n c le rz , ja k o  g ło ­
w a R z e s z y , n ie je s t p rz y te m  o d p o w ie d z ia ln y  
p rz e d  p a r la m e n te m . M in is tro w ie ró w n ie ż o d ­

p o w ia d a ją ty lk o  p rz e d  k a n c le rz e m .

Zakaz wyświetlania filmu o zamachu marsylskim
W A R S Z A W A . C e n tr a ln e b iu ro F ilm o w e  

p rz y  m in is te r s tw ie  s p ra w  w e w n ę tr z n y c h w y d a ­
ło  z a k a z  w y ś w ie t la n ia n a te r e n ie c a łe j P o lsk i  
f i lm u , o b ra z u ją c e g o  p rz e b ie g  z a m a c h u  n a k ró la  

A le k s a n d ra  w  M a rs y lj i .

O c e n a  w y n ik ó w  w y b o ró w  

w  p o w ie c ie lu b a w s k im .
D z ie ń  1 7 . p a ź d z ie rn ik a , ja k  n a  c a łe m  P o m o ­

r z u , ta k  i w  p o w ie c ie  lu b a w s k im  p rz y n ió s ł d ru ­
z g o c ą c a k lę s k a p a r ty jn ik o m , k tó rz y n ie ś l i n a  
w ie ś z a rz e w ie  w a lk  p o l ity c z n y c h , a  z w y c ię s tw o  
ty m , k tó rz y  w  a tm o s fe rz e p o k o ju  i z g o d y  c h c ą  
b u d o w a ć p o d w a lin y p o d n o w y s a m o rz ą d  w s i  

p o m o rs k ie j .
N ie p o m o g ła  „ D rw ę c a “ , n ie  p o m o g ły  p o u f ­

n e z ja z d y , p a k ty  i s iu c h ty p a n ó w  p o s łó w  e n ­
d e c k ic h  i r e d a k to ró w . P a k ty  i z ja z d y ro b io n o  
p o u fn ie , b o ć  ro b o ta  b y ła  a rc y n ie p rz y je m n a : t r z e ­

b a  b y ło ro z b i ja ć je d n o ś ć  i z g o d ę n a  w s i p o l­
s k ie j . Zwyciężył zdrowy rozsądek i dojrzałość 
obywatelska. N a 7 5  g ro m a d , w k tó ry c h  z a rz ą ­
d z o n o w y b o ry , 5 5 g ro m a d z g ło s i ło w s p ó ln e  
k o m p ro m is o w e  l i s ty  p o d  h a s łe m  r z e te ln e j p ra c y  
d la s a m o rz ą d u  i lo ja ln e j w s p ó łp ra c y  z w ła d z a ­
m i p a ń s tw o w e m i. D o  ty c h  g ro m a d  n a le ż ą :

G ro d z ic z n o  (S ta r e ) , K u lig i, L in ó w ie c , L o rk i,  
M o n to w o , Z a ją c z k o w o , J a m ie ln ik , L e k a r ty , N o -  
w y d w ó r , B ie lic e , F ito w o , S z w a rc e n o w o , W o n n a . 
B ra tu s z e w o , K rz e m ie n ie w o , K u rz ę tn ik , L ip o w ie c  
N ie lb a rk , N ie m . B rz o z ie , G w iź d z in y , G u to w o ,  
L u b s ty n e k , Ł ą ż y n , O m u le , R u m ie n ic a , S w in ia rc , 
Z w in ia rz , G ra b o w o , K a z a n ic e , R o ż e n ta l, W a łd y -  
k i , Z ie lk o w o , L u d w ic h o w o , M o r tę g i , T a rg o w is k o  
L ip in k i , O s e tn o , O s tro w ite , R y w a łd z ik , S ę d z ic e ,  
M . B a łó w k i, M ik o ła jk i , O tre m b a , T e re s z e w o , 
T o m a s z e w o , W a w ro w ic e , W . B a łó w k i . B  le s z y n  
M ro c z n o , S u g a je n k o . W  S k a r l in ie  w n ie s io n o  je ­
d n ą  p o w a ż n ą  l i s tę i d ru g ą n ie p o w a ż n ą d e m o n ­

s t r a c y jn ą  z je d n y m  p o d p is e m .
W e  w s z y s tk ic h w y ż e j w y m ie n io n y c h  g ro ­

m a d a c h  g ło s o w a n ia w  d n iu  2 7 . p a ź d z ie rn ik a n ie  
o d b ę d z ie s ię —  o s z c z ę d z ą s o b ie lu d z ie c z a s u  i 

k ło p o tu .   

Polecenia pana Wojewody w sprawie zamówień 
rządowych dla rzemiosła.

T O R U Ń . J a k  s ię d o w ia d u je m y , p . W o je ­
w o d a p o m o s k i K ir tik lis p o le c ił p o d le g ły m  s o b ie  
w ła d z o m , a b y  w s z y s tk ie  z a m ó w ie n ia  n a w y k o ­
n a n ie  d o s ta w  r z ą d o w y c h  w  z a k re s ie  k o n fe k c y j­
n y m  b y ły  o i le to  je s t m o ż liw e w p ie rw s z y m  
r z ę d ż ie p o w ie rz o n o z a k ła d o m  r z e m ie ś ln ic z y m ,  
z n a jd u ją c y m  s ię w  o k rę g u  I z b y R z e m ie ś ln ic z e j.  
I z b a  R z e m ie ś ln ic z a u p o w a ż n io n a je s t n a ż y c z e ­
n ie  .w ła d z  w s k a z a ć  o d p o w ie d n i z a k ła d  r z e m ie ś l­
n ic z y , k tó ry  m o ż e p o d ją ć  s ię  te rm in o w e j d o s tą -  
w y , g d y ż  w  te n  s p o s ó b  b ę d z ie  m o ż n a u n ik n ą ć  
t r u d n o ś c i , ja k ie  m o g ły b y  p o w s ta ć  p rz y p o w ie ­
r z a n iu  b e z p o ś re d n ie m  z a m ó w ie ń  p o s z c z e g ó ln y m  
w a rs z ta to m  r z e m ie ś ln ic z y m . W  in te r e s ie r z e ­
m io s ła w ię c le ż y , a b y  n a  te re n ie P o m o rz a p o ­
w y ż s z e z a le c e n ie p , W o je w o d y m o g ło b y ć  
w p ro w a d z o n e w  ż y c ie . R z e m io s ło  m u s i s tw o ­
r z y ć  w a ru n k i o d p o w ie d n ie  d o p o w ie rz e n ia s o ­
b ie z a m ó w ie ń  i s ta r a ć s ię , a b y  z a m ó w ie n ia  In ie  
n a s tr ę c z a ły  w ą tp l iw o ś c i p o d  w z g lę d e m  w y k o n a ­

n ia  i c e n .  _ _

Polska, jako przykład.
B U D A P E S Z T , 1 7 . 1 0 . „ B u d a p e s t i H ir la p "  

w e  w s tę p n y m  a r ty k u le d a je p rz e g lą d h is to r j i  

P o ls k i, p o ró w n u ją c  ją  z  h is to r ją  W ę g ie r . D z ie n ­
n ik  p o d k re ś la s i łę  tw ó rc z ą  i ż y w o tn o ś ć n a ro d u  
p o ls k ie g o , k tó ry  p rz e z 1 5 la t s w e g o n o w e g o  
b y tu  p o tra f ił z e s p o lić s ię w e w n ę trz n ie i w y ­
w a lc z y ć  s o b ie  s ta n o w is k o  m o c a r s tw o w e  w  E u ro ­
p ie . W  z a k o ń c z e n iu d z ie n n ik z w ra c a s ię d o  
W ę g ró w , s ta w ia ją c  im  z a p rz y k ła d p a tr jo ty z m  
p o ls k i i p o ś w ię c e n ie  s ię d la  o jc z y z n y .

Z a  O jc a
P o w ie ś ć .  E . W . P ie rc e .

(C ią g  d a ls z y ) .

„ K o c h a n y H e rb e rc ie  —  p is a ła n a rz e c z o n a  

—  o k ro p n ie  m i n u d n o  w  ty m  z a p a d ły m  k ą c ie ,  
a ty  ja k  n a  z ło ś ć  a n i m y ś lis z  o  p o w ro c ie . K ie d y ż  
to  s ię s k o ń c z y ? B y ła m  p e w n a , ż e w k i lk a  
ty g o d n i z n u d z is z  s ię tw o ją  p rz y b ra n ą ro lą  n a ­
u c z y c ie la , z a tę s k n is z  d o  m n ie  i p o s p ie s z y s z  ta m , 
g d z ie  c ię k o c h a ją . P o  c o  ty  w ła ś c iw ie s ie d z is z  
w  C a ro ls id e . Z ę b y  w y n a le ź ć  m o rd e rc ę  c z ło w ie ­
k a , k tó ry  u m a r ł te m u la t d w a d z ie ś c ia c z te ry ?  
K ilk a  m ie s ię c y  u p ły n ę ło , a  n ie  o d z n a la z łe ś  je s z ­
c z e ż a d n y c h p o s z la k . I n ie o d n a jd z ie s z ic h ,  
je s te m  te g o p e w n a , a ty m c z a s e m  m a rn u je s z  
c z a s  i m ło d o ś ć s w o ją d la ja k ie jś ro m a n ty c z n e j 
id e i. Z a c z y n a m  s ię lę k a ć , c z y ś s ię n ie z a k o ­
c h a ł w  te j m a łe j p a n n ie C u m n o r z w ło s a m i  
k o lo ru  m a rc h w i. J a  ty m c z a s e m  z n u d ó w  b a ła ­
m u c ę s i r K a ro la  M a u le v e re r , k tó ry  b y ł a ż  t r z y  
r a z y  w  ty m  ty g o d n iu . W y o b ra ż a m  s o b ie  m in ę  
p a ń s tw a P h e lp s  i J o a n n y , k ie d y  s ię o te rn d o ­
w ie d z ą  ; m u s z ę  ta m  d z iś p o je c h a ć  i w s p o m n ie ć  
o  te rn m im o c h o d e m . T e ra z je ż e l i n ie m iło ś ć ,  
to  z a z d ro ś ć  p o w in n a c ię s k ło n ić d o p o w ro tu .  
K o c h a ją c a  c ię s z c z e rz e , le c z o k ro p n ie z n u d z o ­
n a . O lim p ja " .

P o  p rz e c z y ta n iu  l i s tu , H e rb e r t w e s tc h n ą ł  
c ię ż k o . T a k o b ie ta  n ie z ro z u m ia ła  g o , n ie  p o ­
d z ie la ła  je g o d ą ż e ń i p rz e k o n a ń , c h c ia ła g o  
z w ró c ić z d ro g i o b o w ią z k u . W s z a k u p rz e d z ił

—  I p o m y ś le ć , ż e to m o ja m a tk a i m o ja  
n a rz e c z o n a ta k  d o m n ie p is z ą . d w ie k o b ie ty  
k tó re  je d y n ie  k o c h a m  ! —  r z e k ł z g o ry c z ą . —  
A le n ie p o tr a f ią  z a c h w ia ć m e g o p o s ta n o w ie n ia  
i z w ró c ić  z d ro g i o b o w ią z k u  ! N ie  m o g ę  s ię  o d  
n ic h  s p o d z ie w a ć p o m o c y  i z a c h ę ty , s a m  m u s z ę  

d o p ią ć  c e lu .

♦

W  w y tw o rn y m  s a lo n ie  z a m k u  D a lli th w a y te , 
k i lk a n a ś c ie o s ó b z a ję ty c h b y ło o g lą d a n ie m  
k o s tju m ó w  p rz y g o to w a n y c h  d o  ż y w y c h  o b ra z ó w . 
O b o k Iw o n y s ie d z ia ł m a la rz , S e to n L o v e ll ,  
c z te rd z ie s to le tn i m ę ż c z y z n a  z d łu g ą  c z a rn ą  b ro ­

d ą  ; n a p rz e c iw  n ic h  s ta ł  lo rd  R a u n s le ig h  w s p a r ty  
o k o m in e k , z a p a tr z o n y  w  p a n n ę C u m n o r , k tó ­
r e j a la b a s tro w ą c e rę je s z c z e b ie ls z ą c z y n i ła  

s u k n ia  b łę k itn a .

—  N a je fe k to w n ie js z y m o b ra z e m b y ła b y  

„ W e n e c ja n k a " —  z a u w a ż y ła  Iw o n a .

—  J e s te m  te g o s a m e g o z d a n ia , a le n ie  

m a m y  n ik o g o , k tó ry b y  m ó g ł p rz e d s ta w ić s y n a  

d o ż y  —  r z e k ł S e to n  L o v e l l.

S y n e m  d o ż y  m ia ł b y ć  s i r C o w e ll , a le  m a tk a  
je g o  z a c h o ro w a ła  i d la te g o  n ie  m ó g ł p rz y je c h a ć  
—  w trą c ił lo rd  R a u n s le ig h .

—  J e s t to  te rn  w ię k s z a s z k o d a , ż e p a n n a  
C u m n o r w y g lą d a ła b y ś l ic z n ie ja k o w e n e c ja n k a  
—  w trą c ił" L o v e l l —  c z y n ie z n a s z n ik o g o  
m ię d z y  tw y m i z n a jo m y m i, E d m u n d z ie , k tó ry b y  
m ia ł w y s o k i w z ro s t, ś n ia d ą c e rę , c z a rn e o c z y  

i w ło s y  ?
(C . d . n .)

ją , ż e z a n im  s ta n ie  z n ią p rz e d  o ł ta r z e m , m u s i  
p o m ś c ić  s w e g o  o jc a  i o c z y ś c ić  ro d z in n e  n a z w is k *  

z  n ie s łu s z n e j h a ń b y .

Z  k o le j i w z ią ł d o  r ę k i l i s t m a tk i .

„ M ó j n a jd ro ż s z y c h ło p c z e  1 N ie m o g ę c i  
u d z ie lić ż a d n y c h s z c z e g ó łó w ty c z ą c y c h s ię  
tw e g o o jc a , g d y ż s a m a n ic n ie w ie m . B y ł  

d z iw n ie s k ry ty  p o d  ty m  w z g lę d e m  i n ig d y m i  
n ic n ie m ó w ił o s w o je j ro d z in ie . M a r ja  I r e ­
d e ll b y ła je g o  m a tk ą ; c z ę s to s k ła d a ł k w ia ty  
n a  je j g ro b ie i r a z  w s p o m n ia ł, ż e  c ię ż k o  z o s ta ła  
s k rz y w d z o n ą . N ie  w ie m  i s to tn ie , n a c o  m o g ą  
c i s ię p rz y d a ć te  w ia d o m o śc i , c a ła ta s p ra w a  
je s t o d  d a w n a  p o g rz e b a n a  i s z a le ń s tw e m  b y ło ­
b y  m y ś le ć te r a z  o je j w z n o w ie n iu . N ie . m a s z  
i n ie m o ż e s z m ie ć ż a d n y c h d o w o d ó w  p rz e c iw  
G u s ta w o w i C u m n o r . N ie s ą d ź , ż e p ra g n ę g o  
o s z c z ę d z a ć , o n  i w z g lę d e m  m n ie  z a w in ił . B y ła m  
p e w n ą , ż e o ż e n i s ię  z e m n ą  p o s k o ń c z e n iu  ż a ­
ło b y , ty m c z a s e m  n ie  b y ł w c a le u m n ie , ty lk o  
n a p is a ł , o f ia ru ją c  p e w n ą s u m ę d la c ie b ie . O d ­
p is a ła m  m u , ż e  u m a r łe ś ; n ie b y ło to n a w e t  
k ła m s tw o , g d y ż  c h o ro w a łe ś w ó w c z a s c ię ż k o  n a  
s z k a r la ty n ę . G u s ta w  C u m n o r u w a ż a c ię z a  
u m a r łe g o  i m o ż e  n ie u w ie rz y łb y  c i n a w e t , g d y ­
b y ś s ię p o d a ł z a  s y n a p u łk o w n ik a  I r e d e ll . Z a ­
p rz e s ta ń  w ię c d a re m n y c h p o s z u k iw a ń  i w ra c a j 
d o  n a s . W ie rz  m i, n ie d o b rz e je s t z o s ta w ia ć  
s a m ą  k o b ie tę  ta k  m ło d ą  i p ię k n ą ja k O lim p ja . 
K o c h a ją c a  m a tk a . G ra c ja  I r e d e l l" .

H e rb e r t z g n ie w e m  p o d a r ł l i s t n a d ro b n e  
k a w a łk i .
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Kronika.
Nowemiasto, dnia 20 października 1934 r.

D ziś: Piotra z A lk.
Jutro: Jana K antego, Ireny
N iedziela: U rszuli

D ziś: W schód słońca o godz. 6.06
„ Zachód słońca o godz. 4.37

Z miasta i powiatu.

Otwarcie bibljoteki Tow. Czyt. Lud.
Nowemiasto. N iniejszem podaje się do  

w iadom ości* iż z dniem 23. bm. otw iera się na  
sezon zim owy bipljotekę i św ietlicę tutejszego  
Tow . Czyt. Lud., m ieszczących się w gmachu 
Banku Ludowego — wejście z ulicy 
myslowej“. W ydaw anie książek  odbyw ać będzie 
się we wtorki i piątki w czasie od 17 do 18, 
św ietlica zaś otw arta dla Czytelników codzien­
nie w godzinach od 19 do 21.

Lokal dobrze ogrzany i oświetlony, bibljo- 
teka zaopatrzona w doborow e książki, św ietltca  
w e w szechstronne dzienniki i czasopism a, cze­
kają na Szanow nych Czytelników.

„Oświata i praca narody wzbogaca!“

Zarząd T. C. L.

Ujęcie szajki koniokradów.
Nowemiasto. U biegłej środy podczas od­

byw ającego się targu na bydło i konie, policja 
z N ow egom iasta z K om isarzem na czele doko­
nała niespodziew anie aresztow ania w śród han­
dlarzy koni, przyczem kilka osób i koni zatrzy* 
m ano i pod silną eskortą odstawiono do N ow e­
gom iasta. W edług otrzym anych w iadom ości, 
policja w padła na trop szajki koniokradów , 
jednakże ze w zględu na dobro  spaw y, bliższych  
szczt gółów nie podaje. Bliższe szczegóły poda­
m y w następnym num erze.

Baczność Krakusi!
W  dniu 21. X . 34 r. o godz. 15-tej odbędą  

się konne ćw iczenia w szystkich członków K ra­
kusów na placu przed rzeźnią. Członków poza- 
m iejscow ych w zywa się do odbioru siodeł ce­
lem stawienia się punktualnie do ćw iczeń.

Z sali sądowej.
No wemiasto. W e środę dnia 17 bm . na  

rozprawie karnej Sądu G rodzkiego skazani 
zostali:

2. W olak Józef z N ow egom iasta za kradzież 
row eru z szałasu na szkodę M arkusa W ielego  
6 m iesięcy w ięzienia.

3. K am iński Franciszek z N ow egom iasta za 
w prow adzenie w ładzy w błąd na 3 m iesiące  
w ięzienia z zaw ieszeniem na 2 lata.

4. Skibicki A ntoni ze Skarlina za kradzież  
spodni i bucików  na jarm arku w  Łąkorzu  6 m ieś, 
w ięzienia, z zaw ieszeniem na 2 lata.

5. G abrjel Jan z Cichego za  usunięcie rzeczy  
z pod aresztu, 3 m ieś, aresztu, z zawieszeniem  

na 2 lata.
6. M arkuszew ski Leon z N owegom iasta za 

nieprzyzwoite zachowanie się w czasie urzędo­
w ania 3 m iesiące aresztu.

7. Trzoskaw ka Stanisław z N ow egodworu  za 
kradzież row eru na szkodę Sontow skiego  Józefa  
z N ow egodworu  6 m iesięcy w ięzienia.

8. Sum iński A lfons  z G rodziczna za kradzież  
słupków od drzew ek na szosie M roczenko-G ro-  
dziczno 2 m iesiące aresztu, z zawieszeniem na  

2 lata.
9. G abriel Jan 'z Cichego za niepraw ne  

usunięcie nieruchom ości sw ej lokatorki K em piń ­
skiej A nastazji 1 m iesiąc aresztu.

9. G ołądek Leonard ze Skarlina za nie­
praw ne usunięcie nieruchom ości sw ego lokatora 
K uczm arskiego Józefa, 1 m iesiąc aresztu.

11. Laskow ski K onrad z Lipinek za kra­
dzież św iń z m ajątku H erm anow o 6 m iesięcy  

w ięzienia.
12. D ubanowskiego Rom ana z O setna, za 

kradzież raków na um ieszczenie w zakładzie  
w ychowaw czym , drugiego  D ubanow skiego  Fran­
ciszka z O setna rów nież za kradzież raków , na  
6 m iesięcy w ięzienia, z zawieszeniem  na 2 lata.

Sprostowanie omyłki.
W  ostatnim num erze om yłkow o podaliśm y, 

że now y Burm istrz m . Lubaw y p. W ojciechow ­
ski pochodzi z Pom orza. N iniejszem  prostujem y  
że p. Burm istrz W ojciechow ski pochodzi 
z Poznania.

Sprawa Szkoły Powszechnej.
Lubawa. D nia 16. X . 34. r. delegacja m iej­

ska w yjechała do M inisterstw a celem przyspie­
szenia uzyskania gm achu pogim nazjalnego, aby  
um ożliw iać naukę dzieciom przed południem w  
odpowiednich w arunkach higjenicznych. Spraw a  
szkoły pow szechnej jest w trakcie urzędow a­
nia, gdyż w tym dniu rów nież p. insp. szkolny  
K em pf, oraz p. bud. W itta przejęli budynek. 
N ależy się spodziew ać, że w tych dniach kw e- 
stja pom ieszczenia dziatw y szkolnej będzie za­
łatwiona ostatecznie i pom yślnie.

Oszust w roli konkurenta.
Lubawa. D nia 8. bm . nieznany m łodzieniec  

lat około 28 ubrany w letni garnitur, ośw iad­
czył pośrednikow i Truszkow skiem u chęć naby­
cia gospodarstwa rolnego za cenę 17 tys. zł. 
W  tym celu przeszli całe Tuszewo, lecz dopie- 
ru m ajątek rolnika J. przypadł m u do gustu, a 
raczej naiw ność w łaściciela, którego m łodą  cór­
kę, postanow ił poślubić. U przyszłych teściów  
siedział tydzień, aby pozałatw iać form alności, 
zw iązane z kupnem  gospodarstwa. D obrze się  
czuł, bo był m ile w idziany i traktow any już  
jako członek rodziny. W poniedziałek obficie 
częstował „teścia" w Lubaw ie za 20 zł. skra­
dzione m u poprzednio. Poszkodow any zorjen- 
tował się w dom u o stracie pieniędzy, które ro­
dzina uznała za zgubione. „D obry zięć" ofia­
row ał się w ynagrodzić zgubę, bo przecież stać  
go było na to. W e w torek 16. X . m ieli oby ­
dw aj „teść z zięciem " jechać rano do Banku  
Rolnego w G rudziądzu, ażeby spłacić należną 
rentę. Tym czasem  przed śniadaniem gość ulot­
nił się jak kam fora i w ięcej nie w rócił. W  dom u 
zapanowała rozpacz, gdyż okazało się, ze za­
brał w szystkie pieniądze w kw ocie 35 zł.

Tak ludzie płacą w ydrw igroszom za sw ą  
łatwow ierność i naiwność.

I drugi sprawca kradzieży krowy poszedł 
do kozy.

Krotoszyny. W  zw iązku  z kradzieżą krow y  
na szkodę Stahela Richarda z O strow itego, w  
której to spraw ie został już w ubiegłym m ie­
siącu ujęty i osadzony w w ięzieniu jeden ze 
spraw ców a m ianow icie W iktor K ozłow ski 
z Cichego, dow iadujem y się, że ubiegłej nocy  
został rów nież ujęty przez Pol. Państw , z K ro­
toszyn i drugi spraw ca tej kradzieży, a m iano­
w icie ukryw ający się do tej pory A lfons K ieł- 
pikowski z K uczw ał, którego rów nież osadzono  
w w ięzieniu. K iełpikow ski m a już za sobą cały  
szereg spraw.

Z Srebrnego czworoboku! Najlepszy film 
Ramona Novarro od czasów Poganina.

Film dźw iękow y „N oc w K airze" stanow i 
od czasów głośnego Poganina najlepszą kreację 
Ram ona N ovarro, który w ystępuje tu w roli 
nieokiełzanego, prym ityw nego A raba. „N oc w  
K airze" została zrealizow ana przy olbrzym im , 
naw et jak na am erykańskie stosunki, nakładzie  
kosztów. A kcja rozgrywa się w K airze, w  pu ­
styni i w pałacach egipskich książąt. O bok  
Ram ona N ovarro w ystępują: Reginald D enny  
oraz M yrna Loy, której egzotyczna uroda fas­
cynuje i olśniew a. — D rugi film  to daw no nie­
w idziani królow ie hum oru w  film ie dźw iękowym  
pt. Pat i Patachon w K onkurach. Film  ilustruje  
przygody popularnych w łóczęgów w yw ołujące 
huraganow y bezustanny śm iech na w idow ni. 
Tych w szystkich którzy się punktualnie zjawią  
na przedstaw ienie — popularna M icke M ouse 
rozw eseli do łez. D yr. urządza dlaj naszych  
m ilusińskich specjalne przedstawienie z Pat 
i Patachonem i M icke M ouse o godz. 5-tej. Pa­
m iętajm y zatem Lubaw a w poniedziałek 22 bm . 
i N ow em iasto w e w torek 23 bm .

„Tydzień Szkoły Powszechnej*1.
Radomno. Z okazji zakończenia „Tygodnia 

Szk. Pow sz.", społeczeństw o m iejscowej gm iny  
m iało w dniu 7. 10. br. nielada ucztę duchow ą. 
D ziatw a szkoły pow szechnej pod  kierow nictwem  
nauczycielstwa odegrała dw ie sztuczki teatralne 
1) D uszek książkow y i 2) Serce H anki. D zieci 
ze sw oich ról w yw iązały się znakom icie ku w iel­
kiem u zadow oleniu licznie zebranej publiczności. 
W ynikiem tej im prezy, pom im o niskiej ceny  
w stępu 20 i 30 gr. —  był dochód 42 zł 86 gr. 
W spaniałe w ypadł rów nież pochód propagando­
w y dzieci szkolnych z transparentam i, naw ołu-  
jącem i do poparcia szkół pow sz., z orkiestrą na  
czele. W  końcu zaznaczyć należy, że społe­
czeństwo tut, coraz w ięcej nabiera zrozum ienia 
dla w ażnych spraw ogólnospołecznych i pań­
stw ow ych, czego dow odem jest choćby w spo­
m niany przebieg „Tygodnia Szkoły Pow sz".

U czestnik.

Odnalezienie skradzionego roweru.
Grabowo. W dniu 16 10. w godzinach  

w ieczornych zgłosił u sołtysa p. K . Zuralski z 
G rabow a, że chłopiec który pasł na łące bydło  
zauw ażył w sitowiu w w odzie leżący row er. Po  
w yciągnięciu okazało się. że row er nie posiada  
kół. Po num erze rejestracyjnym i fabrycznym  
poznał p. K asprzycki A . z G rabow a sw oją w łas­
ność, którą skradziono m u w ubiegłym  tydodniu  
z korytarza szkoły w G rabowie, a o którem  
pisaliśm y już. Po rdzy która lekko osiadła  
w nioskow ać m ożna, że został porzucony naj­
w yżej dw a dni tem u. Poszukiw ania za kołam i 
row eru nie dały dotychczas w yniku,

Wykopanie szkelietów.
Mortęgi. Przy kopaniu kopca do ziem iaków  

znalazł p.W eisberger na sw em  polu w e w si dw a  
spróchniałe szkelety ludzkie. Pochodzą prawdo ­
podobnie z czasów w ojen napoleońskich.

Krwawe „okrężne'* zakończone śmiercią 2 osób
Dźwieźno. W  sobotę w nocy na „okręż- 

nem " w m ajętności D źwierzno pow stała m iędzy  
uczęstnikam i ogólna bójka, w czasie której 
śm iertelnie zraniono W acława Ląm parskiego  lat 
24 i Jana K ołtuna lat 33. W ym ienieni w ciągu  
pół godziny zm arli w skutek odniesionych ran  
Ponadto odniosł kilka ran kłutych w  płuca K oł­
tun Bronisław lat 21, brat zabitego. Jak z do ­
tychczasow ych dochodzeń w ynika, K ołtun Jan  
m iał zranić Lam parskiego sztyletem , zaś w e­
dług ośw iadczenia rannego Bronisław a K ołtuna  
poranić m ieli jego i brata jego Jana —  bracia  
O lkowscy, robotnicy z D źwięczna. Braci O lko- 
w skich przytrzym ano, zw łoki zabitych  zaś zabez­
pieczono do dyspozycji w ładz sądow ych.

U piór ,.liberum vetou 
w Skarlinie.

W iadom o naw et dzieciom w szkole,  
że największem nieszczęściem daw nej Polski 
przedrozbiorowej było „liberum veto", 
które w końcu Polskę do grobu doprow adziło  
i pogrążyło w niew olę trwającą 130 lat. Pole­
gało to „liberum veto" na tern, że chociażby  
Sejm uchw alił najlepszą ustawę, a jednak poseł 
jakiś w archoł krzyknął „veto" to znaczy nie 
pozw alam , cała ustawa upadała. W archołów  
nigdy nie brakowało, dlatego w tedy żadna re­
form a, żadna ustaw a nie dochodziła do skutku.

W  czasie obecnych w yborów do rad gro­
m adzkich upiór „liberum veto" odżył w Skarli­
nie w osobie p. Ż.

Cała w ieś Skarlina ułożyła zgodnie jedną  
w spólną pow ażną listę kandydatów —  nikt nie 
przypuszczał, aby znalazł się jakiś jeden osob­
nik, któryby tę zgodę chciał zakłócić. N ieste­
ty taki osobnik się znalazł i złożył drugą sw o­
ją listę z . .. jednym  sw oim  w łasnym  podpisem .

Panie Ż. czy Panu nie w styd w yw oływ ać 
upiory, które stały się przyczyną upadku  Polski?

Przypuszczać należy, że dem onstracyjna 
lista zostanie przez K om isję uniew ażniona i oby ­
w atele Skarlina nie będą narażeni na to, aby  
w dniu 27 października m ieli cały dzień na  
głosowaniu m itrężyć przez jednego osobnika.

Nadesłane z Lubawy.

Konspiracyjne zebranie w Lubawie.
Radzili nad rozbiciem jedności.

Przed kilkom a dniam i prezes Stronnictwa  
N arodow ego p. Szulc zw ołał do św ietlicy  „M ło­
dych" zebranie najbardziej zaufanych działaczy  
S. N . z Lubaw y, K azanie, Roźentala, Sw iniarca, 
Byszwałdu, Zw iniarza i okolicy, celem om ów ie­
nia spraw  w yborczych. N a zebranie to m . in. 
przybył poseł K am iński z W . Turzy pow . D ział­
dow skiego i redaktor ks. D em biński z N owe­
gom iasta. N a szczególną uw agę zasługuje to  
że na zebranie schodzono się chyłkiem , poje- 
dyńczo od tyłu, aby „Broń Boźe“ , nie zobaczyła 
ich czasem policja. Zbierali się tak, jak to  
robią zazwyczaj ludzie o nieczystym sum ieniu. 
Bo i faktycznie zebranie to pośw ięcone było  
w znacznej części om ów ieniu m etod, jakiem i 
doprow adzić do rozbicia naszego społeczeństw a, 
aby nie dopuścić do zgodnego w ystawienia list 
kom prom isow ych.

Już sam fakt że w tern konspiracyjnem  
zebraniu brał udział poseł K am iński, św iadczy  
o tem , że endecji nie chodziło o to, ażeby do  
sam orządu w eszli ludzie pracy i dbali o dobro  
gm iny, lecz, aby do sam orządu w eszli przede- 
w szystkiem politykierzy, którzy na pierw szym  
planie staw iają partyjnictw o, a nie dobro gro­
m ady, przyczem ludzi uczciw ych, którzy m ają 
śm iałość m ieć co do tego odrębne zdanie 
i nie chcą iść bezm yślnie na ich partyjnym  
pasku zohydza się i poniewiera na  łam ach sw e­
go partyjnego organu, jak to ostatnio uczynio­
no w stosunku do znanego i ogólnie pow ażane­
go obyw atela naszego pow iatu p. Jana G radu- 
szewskiego z Tylic.

Tego rodzaju w łaśnie m etody re­
daktorów „D rw ęcy" doprow adziły, że pisem ko  
to kurczy się i traci coraz w ięcej abonentów. 
N a tem konsperacyjnem zebraniu o tragicznej 
sytuacji „D rwęcy" bardzo szeroko też refero ­
w ał z łezką w oku redaktor w zyw ając 
obecnych o ratunek. Z referatu tego w ynikało, 
że „G ŁOS LU BA W SK I" odebrał „D rwęcy" bar­
dzo znaczną część prenum eratorów.

Tak, tego rodzaju antyrządow e pism o  
zochydzające na sw ych łam ach zasłużonych  
obyw ateli za to tylko, że nie chcą być anty- 
rządowcam i, lecz chcą pracować w zgodzie z 
czynnikam i państw owem i dla dobra grom ady  
i Państw a, m usi zniknąć.

O d takiego pism a nasze zdrow e społeczeń­
stwo m usi się odw rócić, gdyż m a ono dosyć 
jałow ej opozycji am bitnych polityków z endecji. 
I nic tu nie pom ogą konspiracyjne zebrania 
i naw oływania do popierania .„D rw ęcy".



01244 LKJIHGFEDCBA

100.000 zł i 67 wagonów w naturaljach zebrało  
Pom orze na powodzian.

T O R U Ń . W  dniu 10. bm . w auli U rzę ­
du W ojew ódzkiego odbyło się posiedzenie K o ­
m itetu Pom ocy pow odzianom pod  przew odnict­
w em p. w icew ojew ody Starzyńskiego. Posie­
dzenie zagaił p. radca W alew ski, w skazując na  
konieczność rekonstrukcji K om itetu w zw iązku  
z przeniesieniem do innego m iasta dotychcza­
sow ego prezesa p. w icew ojew ody Seydlitza. 
N astępnie p. radca W alew ski odczytał spraw o­
zdanie ź działalności K om itetu W ojew ódzkiego. 
Z e spraw ozdania tego w ynika, że K om itet W o­
jew ódzki, pom agając pow odzianom pow iatu  
now osądeckiego, przekazał do dyspozycji C en ­
tralnego K om itetu przeszło 100.000 zł gotów ką  
oraz w naturaljach 50 w agonów żyta, 5 w ago ­
nów pszenicy , 2 w agony ow sa, 10 w agonów  
słom y i siana. Jednak potrzeby pow iatu  now o ­
sądeckiego przekraczają m iljon zł na w yżyw ie ­
nie przeszło 10.000 ludzi i 8.526 sztuk bydła. 
Ponadto  niezbędne są zboża na zasiew . Spra-<  
w ą dożyw iania zajm uje się sekcja ro lna K om i­
tetu , na czele której sto i prezes D onim irski. 
O becnie w yłoniła się bardzo pow ażna kw estja  
zebrania i szybkiego dostarczenia ze w zględu  
na zbliżającą się zim ę ziem niaków dla pow o­
dzian , gdyż przew óz ziem niaków będzie się  
m ógł odbyw ać w yciągu 2 do 3 tygodni bez  
obaw y zam arznięcia. W  zakończeniu spraw o ­
zdania, p, radca W alew ski zaproponw ał na pre ­
zesa K om itetu W ojew ódzkiego p, w icew ojew odę  
dr. Starzyńskiego, co zebrani przyjęli przez  
aklam ację.

Z abierając głos, p. w icew ojew oda Starzyń ­
ski w celu rozszerzenia i uspraw nienia działal­
ności kom itetu zaproponow ał utw orzenie sekcji: 
1) finansow ej, która zajęłaby się grom adzeniem  
gotów ki i kontro lą w ykonania deklaracyj, zło ­
żonych przez różne organizacje,^stow arzyszenia, 
zw iązki itd ., 2) sekcji ro lnej, 3) sekcji pom ocy  
ogólnej, które zająć się m a grom adzeniem in ­
nych darów , (odzież, sprzęty itd). 4) sekcji 
propagandow o-prasow ej. Pozatem p. w icew oje­
w oda zaproponow ał rozszerzenie prezydjum  
przez pow ołanie jako w iceprezesa p. D onim ir- 
s  kie  go.

N astępnie zebrani po w yborze członków  
prezydjum , a m ianow icie sekretarza p. G alac- 
ciego, zastępcy sekretarza p. B iedrzyńskiego  
i skarbnika p. Prauzińskiego dokonali w yboru  
członków  akcyj.

Olbrzym ia zapora wodna na Dunajcu zabezpieczy 
przed powodzią wielkie obszary kraju.
N O W Y SĄ C Z . Projektow ana przed kilku  

laty budow a w ielk iej zapory w odnej w  R ożno ­
w ie n. D unajcem , w zw iązku z m ającą tam  
pow stać siln icą elektryczną, w chodzi obecnie  
w  stan realizacji.

B udow a tej zapory m a obecnie inne zna­
czenie, niż poprzednio , gdyż pom yślana jest 
teraz jako ochrona przed ew entualną pow odzią. 
D zięki takiem u  zabezpieczeniu w razie napływ u  
w iększych m as w ód, zostaną one przez zaporę  
zatrzym ane, skąd odprow adzone będą kanałam i 
do specjalnych zbiorników .

Poniew aż w arunki terenow e są tego rodza ­
ju , że w ym agają dużych zm ian, przekopany  
zostanie olbrzym i tunel, długości około 300 m . 
B udow a tej zapory zagw arantu je bezpieczeń ­
stw o przed pow odzią w szystk im  m iejscow ościom , 
położonym  w  D olnym  biegu D unajca, a w  pierw ­
szym rzędzie M ościcom .

LUBAWSKI”, G Ł O S

Pięciu rybaków zginęło w m orzu.
5-ciu rybaków  z B iałej G óry a m ianow icie; 

M ach, M ielke, Siem an  i dw óch braci Jankow skich  
w ypłynęło  kutrem  na otw arte m orze, aby przed  
burzą ściągnąć  zastaw ione sieci. Po w ydobyciu  
sieci w raz z parom a centnaram i ryb , które  
um ieszczono na pokładzie, rozszalała burza, 
która w yw róciła kuter. N ieszczęśliw i rybacy  
d ługo w alczyli z falam i w zburzonego B ałtyku, 
lecz zabrakło im na koniec sił i w szysy  utonęli.

N azaju trz m orze  w yrzuciło  zw łoki 47-letn iego  
M acha oraz 36 letn iego Jankow skiego na brzeg . 
O baj m ieli na głow ie szereg ran ciętych od  
głazów przybrzeżnych. M ach osierocił żonę z  
11-ciorgem dzieci.

Przejechał na śm ierć swe własne dziecko.
W ąbrzeźno, Pat. R obotnik L eon  W ołow ski 

z Piątkow a podczas zw ózki kartofli z  pola prze­
jechał w ozem naładow anym kartoflam i sw ego  
syna M ieczysław a lat 4. D ziecko nie spostrze­
żone przez ojca w padło pod koła i poniosło  
śm ierć. K om isja sądow o-lekarska w ydała zezw o­
len ie na pochow anie zw łok.

Polonja am erykańska na powodzian.
N O W Y JO R K . Pat W w yniku akcji, 

prow adzonej na rzecz pow odzian dotychczas  
przesłano  za  pośrednictw em  linji G dynia-A m eryka  
69. 679 dolarów . W czoraj na posiedzeniu tu ­
tejszego kom itetu obyw atelsk iego generalny  
konsul M archlew ski złożył spraw ozdanie o  
sytuacji, w skazując na konieczność dalszej po ­
m ocy w obec ciężkiego położenia, w jak iem  
znajdują się pow odzianie w nadchodzącą zim ę. 
K om itet uchw alił energiczne kontynuow anie 
zbiórki. T en sam tem at poruszył w sw ojem  
przem ów ieniu generalny konsul w Filadelfji na  
zjeździe Polaków w stanie Pensylw anja, Z jazd  
przesłał konsulow i czek na 500 dolarów na po ­
m oc ofiarom  pow odzi. Prócz tego 50 dolarów  
w płynęło anonim ow o. R ów nież w  innych osie­
dlach polskich składane są ofiary na rzecz po ­
w odzian . 

Niem iecki obstalunek na szyny w Polsce.
K A TO W IC E. Przedsiębiorstw a polskie: 

W spólnota In teresów  oraz H uta Pokój otrzym a ­
ły zam ów ienie od rządu niem ieckiego dla nie­
m ieckich kolei państw ow ych na w yrób  1400  ton  
szyn kolejow ych; razem  w ięc oba przedsiębior­
stw a m ają dostarczyć 2.800 ton szyn. T erm in  
dostaw y jest krótk i. Z aznaczyć należy , że za ­
m ów ienie niem ieckie nastąpiło w w ykonaniu  
polsko niem ieckiego porozum ienia hutniczego  
z m arca rb .

Mussolini i prawdziwa kobieta.
Z nana w iedeńska śpiew aczka operow a, 

panna R ose Pauly , w ystępow ała niedaw no w  
czasie w idow isk m uzycznych w  W enecji. W raz  
z innym i członkam i zespołu m uzycznego zapro­
szono ją po skończeniu w idow isk do spożycia  
śniadania z M ussolin im . Z ajęła w ięc m iejsce 
przy sto le, tam , gdzie leżała kartka z jej na ­
zw iskiem , lecz nie patrzyła zupełn ie na kartk i 
z nazw iskam i siedzących  obok  niej biesiadników . 
K iedy m iała się zacząć uczta, panna Pauly  rze- 
kła . „Sądzę, że będziem y m usili zaczekać na  
signor M ussolin iego“ . N a to odpow iedział jej 
z uśm iechem siedzący obok niej sąsiad . „Sądzę  
że 'pani jest jedyną kobietą, która  m nie  nie zna“ . 
B ył toM ussulin i, który  siedział obok niej. Panna  
Pauly była tern zm ieszana i tłum aczyła się, że  
zajm uje się ty lko sztuką i niem a pojęcia o  poli­
tyce. „B raw o! “ zaw ołał M ussolin i. „Pani jest 

praw dziw ą kobietą. Polityka nie jest dla kobiet: 
pow inny zajm ow ać się w yłącznie dziećm i 
i dom em “ .

Program Radjowy.
W arszawa — sobota 20. X.

6,45 A udycja poranna. 11.57 Sygnał czasu z W arsz. 12  00 H ejnał z  
K rakow a. 12,03 W iadom ości m eteorol. 12  05 C odz. Przegl. Prasy Polsk . 
12.10 K oncert Z esp. 13,00 D ziennik  południow y 13,05 Saint-Saens: K ar­
naw ał zw ierząt (p ły ty) 15,30 W iadom ości o eksp . polsk . 15,35 Przegl. 
giełdow y 15,45 N ow e nagrania na płytach 16,30 T eatr W yobraźni —  
słuchow isko dla dzieci. 17.00 M . R avel: K w artet sm yczkow y 17,30 A r- 
je i pieśni. 17,50 D om  i rodzina w ygł. p. R . D alborow a. 18,00 Przegląd  
ro ln icz. prasy krajów , i zagrań , z W ilna. 18,10 Z ycie kultur, i artyst. 
sto licy . 18.15 K oncert C hóru E stońskiego 18,45 R eportaż 19,00 R ecital 
śpiew aczy. 19,20 G óra K alw arja —  w ygł. p. H . L ukrnc. 19,30 K oncerl 
chóru kozackiego (p ły ty], 19,45 Program  na dzień nast. 19,30 W iado ­
m ości sportow e. 20,00 K oncert popularny. 20,45 D ziennik w ieczorny. 
20,55 Jak pracujem y w  Polsce. 21,00 R ecital fortepian . 21,45 W ędrów ­
ki po czyteln iach (felj. liter]. 22.00 K oncnrt reklam ow y. 22,15 M uzyka  
taneczna 23.00 W iadom ości m eteor. 23.05  T eatr W yobraźni 23.35— 24,00  
M uzyka salonow a 24,00— 1.00 M uzyka tan . z dancingu .,Paradis".

W arszawa - niedzieła 21. X.
9,00 A udycja poranna. 11,57 Sygnał czasu . 12,00 H ejnał z K raków a  

21,03 W iadom . m eteorol. ro ln . 12,05 Przegląd teatralny 12,15 13,15 Po ­
ranek m uzyczny 13,00 O dczyt z K rakow a 14,00 M uzyka lekka (p ły ty) 
15,00 Słuchow isko w iejsk ie 15,25 Przegląd rynków  produktów  ro lnych  
15,35 Pieśni i tańce huculskie (p ły ty) 15,45 Pogadanka ro ln icza z K ra­
kow a 16,00 Paw eł C azin: „B ohater m im ow oli" 16,20 R ecital z K atow ic  
16,45 A udycja dla dzieci starszych z K rakow a 17,00 M uzyka taneczna  
z K rakow a 17,50 K siążka i w iedza ze L w ow a 18,00 T eatr W yobraźni. 
18,45 „Śm ierć harcerza - leg jonisty" w ygł. p. T . T om aszew ski (Zycie  
m łodzieży) 19,00 K oncert popularny 19,45 Program  na dzień następny  
19,50 Feljeton aktualny 20,00 R ecital w iolonczelow y 20,45 D ziennik  
w ieczorny 20,55 Jak pracujem y w Polsce 21,00 N a w esołej lw ow skiej 
fali. 21,45 W iadom ości sportow e ze w szyslk ich rozgłośni R . P. 22,00  
Skrzynka poczt, techn. 22,15 K oncert reklam ow y 22,30 M uzyka tane­
czna z L ondynu 23,00 W iadom ości m eteorolog , dla kom unik , lo tn iczej 
23,05 —  23,3j  M uzyka taneczna z L ondynu.

W arszawa - poniedziałek 22. X.
6,45 A udycja poranna. 11,57 Sygnał czssu . 12,00 H ejnał z K rakow a  

12,03 W iadom . m eteorol. 12,05 C odz. Przegl. Prasy Polsk . 12,10 K on ­
cert ze L w ow a 13,00 D ziennik poranny 13,05 „25 m inut w  A zji (p ły ty) 
15,30 W iadom ości o eksp . polsk . 15,35 Przegląd giełdow y 15.45 M uzy­
ka lekka (śp iew ) 16,45 L ekcja języka niem . ze L w ow a 17,00 R ecital 
z Poznania 17,25 Skrzynka pocztow a 17,35 M uzyka sym fon. (p ły ty). 
17,50 Jak pow staje polski jedw ab —  w ygł. p. W ittaczek 18,00 Skrzyn ­
ka poczt, ro ln . 18,10 Z ycie kultur, i artyst. sto licy 18,15 T rio fortep . 
z K rakow a 18,45 Z falam i D unajca, pogad. (z płytam i) fD ,00 W ędrów ­
ka m ikrofonu po Polsce [transm . z Poznania] 19,25 C hw ilka harcerska  
19,30 Pow rotne ptaki —  polscy em igranci [feljeton] 19,45 Program  na  
dzień nast. 19,50 W iadom , sportow e 20,00 M uzyka lekka 20,45 D zien­
nik w ieczorny 20,55 Jak pracujem y w  Polsce. 21.oo K oncert popu lar­
ny 21,45 W spółżycie m iędzy lunżm i w ygł. dr. B . Suchodolski 22,oo  
K oncert reklam ow y 22,15 Płyty 22,35 M uzyka taneczna z dane. A dria  
23.oo W iadom ości m eteorol. dla kom unik, lo tn iczej 22,05— 23,3o D alszy  
ciąg m uzyki tanecznej.

Giełda zbożowa w Poznaniu
N otow ania z dnia 17. X . 1934. Z a 100 kg. płacono  = 

Ż yto  
Pszen  ica  
Jęczm ień brow arow y  
Jęczm ień jednolity ' 
Jęczm ień zbiorow y  
O w ies 
O tręby żytn ie 
O tręby pszenne (grube). 
O tręby (średnie) 
G orczyca 
G roch V iktorja. 
G roch Folgiera  
Ł ubin niebieski 
Ł ubin żółty

17,50 - 17,75  
17.00 -  17,50  
21,00 -  21,50  
19,50 -  20,00  
18,75 -  19,25  
16.75 -  17,25  
10,75 -  11,50  
10,00 -  11,50  
12,00 -  12,25  
48,00 -  50,00  
41,00 -  45,00  
32,O C -  35,00  
00,00 -  00,00  
00,00 -  00,00

Giełda pieniężna- B ank Polski płacił w  dniu 17.10.1934 za

dolary am erykańskie 5,25— 5,28
franki szw ajcarskie  172,65
guldeny gdańskie  172,44

floreny holenderskie

funty szterlingów  25,80
franki francuskie 34,76  

liry w łoskie 45,25
358,70

R edaktor odpow iedzialny A ntoni M iłoszew ski w  N ow em m ieście.
W ydaw ca C elestyn M iłoszew ski w  N ow em m ieście.

Garbuję

w szelk ie skóry , bardzo tan io ze znacznem  ulepszeniem  
w yrobu.

Także kupuję
skóry do w łasnej potrzeby * płacę najw yższe ceny

Z . Z ygm ański
N ow em iasto ul. 19 stycznia N r. 9.

Przybłąkał się do  m nie  

k o z i e ł 
którego od kilka dni 
m am u siebie. W łaś ­
ciciel m oże odebrać  

sw ą w łasność za  
zwrotem kosztów.

Franciszek Zonak,
Marzęcice.

TRZY POKOJE  
i kachnię

od 1. 11. do w ynajęcia  

Gorzkiewicz  
N ow em iasto » M ickiew icza 5.

D obrze utrzym ane  

narzędzia stolarskie 

kupię
K to? w sk. adm in. G łosu

Z a g u biłem

ŚW IADECTW O PRZEMYSŁOW E
na rok 1934 na prow adzenie składu kolonjalnego s które  

uniew ażniam .

Anastazy Heyka — W onna

KINO

DŹW IĘKOW E

O godzinie 5-tej Specjalne przetUstawienie dla dzieci — PAT i PATACHON oraz MICKE MOUSE!!

PAT i PATACHON w KONKURACH
N iezw ykłe i arcyw esołe przygody popularnych w łóczęgów . Film dźw iękow y tryskający

•oryginalnym , żyw iołow ym  hum orem .

W yucza  

ręcznych robót, szycia 
i kroju 

gospodarstwa wiejskiego i dom owego 

Majątek Kam ionka.

Unieważniam

zgubione

Świadectwo 
Przem ysłowe nar. 1934 
na skup nabiału w ystaw ione  

na nazw isko

Helena Hincm anówna
Pacółtow o.

Lubawa w poniedziałek, 22 bm . o g. 8,15 Nowemiasto we wtorek, 23 bm . o g. 8.15

RAMON NOVARRO w sw ej najp iękniejszej, najbardziej rom antycznej 

ro li od czasów POGANINA w arcydziele dźw iękow em p. t.

„NOC w KAIRZE"
W  egzotycznym , barw nym K airze, u stóp piram id , nocą pod gw iaździstem  niebem pustyni,
— w pałacach egipskich książąt, rozgryw a się upojny dram at nieokiełznanej m iłości. —

w Toruniu



G Ł O S L U B A W S K I ’

D o d atek R o ln iczy
D o n aszy ch C zy te ln ik ó w  

D o d atk u R o ln iczeg o .

S k o ń czy ły  s ię ju ż żn iw a , k tó re w  ty m  ro k u  
w y p ad ły g o rze j jak p o in n e la ta . U n as n a  
P o m o rzu to je szcze p ó ł b ied y , g o rze j n a to m iast 
w y p ad ły żn iw a w  P o zn ań sk iem , i in n y ch d z ie l­
n icach P o lsk i. O b ecn ie ju ż je s teśm y p o w y ­
k o p k ach k arto fli i zab ie ram y  s ię d o w y b ieran ia  
b u rak ó w , b ru k w i i m arch w i. Z b liża s ię jak co  
ro k u o k res d łu ższy ch w ieczo ró w i d łu ższeg o  
w y p o czy n k u , p o d czas k tó reg o m y śl św iatłeg o  
ro ln ik a w y b ieg a p o za co d z ien n e , b lisk ie tro sk i 
g o sp o d arsk ie , k u  zag ad n ien io m  i sp raw o m  o g ó l­
n y m , jak ie g o in te resu ją .

Jed n a z ty ch sp raw  o jak ie j ch cem y p isać  
w  d o d a tku , to sp raw a  K ó łek R o ln iczy ch ,  k tó ry ch  
d z ia ła ln o ść je s t je szcze n ied o ść sp raw n a , i k tó re  
za w sze lk ą cen ę n a leży o ży w ić . B ęd ziem y s ię  
w ięc s ta rali za in te reso w ać i n aszy ch czy te ln i­
k ó w  szereg iem  n ied o m ag ań i p o trzeb K ó łek , 
p ro sząc ich w  p ie rw szy m  rzęd z ie o to , ażeb y  
d o n aszych g ło só w  łączy li i o n i sw o je , n ad sy ­
ła jąc n am  arty k u ły , sp raw o zd an ia i sp o strzeże ­
n ia d o ty czące ży c ia i p racy K ó łek ze w szy st­
k ich s tro n n aszeg o p o w ia tu .

A  te raz p o ty m  w stęp ie o tw o rzy m y w  p aru  
s ło w ach w ażn iejsze n asze m y śli o zn aczen iu  
i zad an iu K ó łek R o ln iczy ch .

O b o k ro zm aity ch sp ó łek zrzeszeń K ó łk o  
R o ln icze jez t zrzeszen iem m ającem sp ec ja ln e  
zn aczen ie i sp ec ja ln y ch arak ter. M a o n o w  o d ­
ró żn ien iu o d ro zm aity ch sp ó łek i zrzeszeń  
szersze i o g ó ln ie jsze o d j n ich zn aczen ie i za ­
d an ie . P o d czas k iedy n p . K ó łk o H o d o w có w  
b y d ła , czy T o w . P szcze la rsk ie s łu żą p ew n y m  
o k reś(p n y m  ce lo m , to K ó łk o s taw ia jąc so b ie za  
ce l p o d n iesien ie ro ln ic tw a m u si za jm o w ać s ię  
w szy stk iem i p o trzeb am i g o sp o d arstw a w ie jsk ie ­
g o , a w ięc tak d o b rze zb y tu i p rzero b u m lek a , 
jak i sp raw am i m eljorac ji ro ln y ch , u p raw y ro li, 
s to so w an ia n aw o zó w sz tu czn y ch , h o d o w li in ­
w en tarza , sad o w n ic tw a , o g ro d n ic tw a e tc .

Z atem  d o b re p ro w ad zen ie K ó łka w y m aga  
n ie lad a g ło w y i n iezło m n ej w o li ze s tro n y ro l­
n ik ów . T o  też n a p rezesa czy d o  zarząd u  K ó łka  
n a leży w y b rać n a jtęższe g ło w y  i tak ich , k tó rzy  
zn a ją sw o je o b o w iązk i i je w y k o n u ją . L u d zie  
w * zarząd z ie m u szą b y ć sp raw n i o d p rezesa p o ­
cząw szy  a sk o ń czy w szy n a b ib ljo tek arzu . K ó łk a  
je szcze s ie n ie p rzeży ły , i n ie ty lk o że s ię n ie  
p rzeży ły a le n ie n au czy ły s ię je szcze sp e łn iać  
n a leży c ie sw o ich o b o w iązk ó w , d la jak ich s tw o ­
rzo n e zo sta ły . K to ch ce d o k ład n ie p o zn ać ce l 
i zad an ie K ó łek , ten w in ien d o k ład n ie p o zn ać  
s ta tu t i reg u lam in K ó łk a . K ażd y ro ln ik  w in ien  
s ta tu t i reg u lam in  d o k ład n ie p o zn ać , ab y n ie  
m y ślał, że n a leżen ie d o K ó łk a p o leg a jed y n ie  
n a o p łacen iu sk ład ek  cz ło n k ow sk ich i w y b o rze  
zarząd u , a p o tem p o zo staw ien iu K ó łk a o p ie­
ce B o żej.

W szy stk o to w łaśn ie s ta je s ię n a czasie  
k ied y je sien ą ro zp o czy n am y n a n o w ą in ten ­
sy w n ą p racę w K ó łk ach R o ln iczy ch . K ażd y  
cz ło n ek zarząd u K ó łk a jeże li p rag n ie n ie ty lk o  
b y ć w  K ó łku , a le d z ia łać  w  n im , p o w in ien sob ie  
zap am iętać, że b ez m y śli n iem a czy n u , b ez czy ­
n u  n iem a ru ch u  i p o stęp u , a w ieś n asza i n asze  
ro ln ictw o w y m ag a sp ec ja ln ie d z iś ty le czy n u  
i ru ch u że n ieczy n n e K ó łk a p o w in n e lep ie j 
zn ik n ąć z p o w ierzch n i z iem i, zam iast p rzed ­
s taw iać n a p ap ie rze w sp isie co ś, co n ie  
is tn ie je .

A le i czy n n e K ó łka , czy li tak ie , F k tó re  
p rag ną is tn ieć, d z ia łać , ro zw ijać s ię i u d o sk o ­
n a lać zak res sw ej p racy z im o w ej p o w in n y ro z ­
p o cząć o d p rzy p o m ien ia so b ie sw ego ce lu , za ­
d ań i o b o w iązk ó w . I o n e p o w in n y jak g d y b y  
p rzy m ierzy ć d o s ta tu tu  K ó łk a to , co d o tąd  zro ­
b iły , g d y ż w ó w czas ła tw o  sp raw d zić , czy ro b iły  
ty le i jak ro b ić p o w in ny .

B ęd zie to n ib y rach un ek su m ien ia, k tó ry  
w y k aże b łęd y i n ied o m ag an ia . T e zaś, p rzy  
d o b re j w o li i ch ęc i zaw sze n ap raw ić ła tw o .

N ad ew szy stk o zaś K ó łk a ro zp o czy n a jące  
p race p o w in n y o żyw ić m y śl i w o lę te rn , że  
ca ły o g ro m  te j p racy , s to i p rzed n iem i jak o  
p rzed  z rzeszen iam i m ającem i ch arak te r  ro ln iczy  
i że o w ej d o b re j w o li, k tó ra je s t ich p o d staw ą , 
o czek u je ro ln ic tw o p o lsk ie , b ęd ące zro zu m iane  
d z iś p rzez w szy stk ich jak o  p o d staw a d o b ro b y tu  
ca łeg o n aro d u i p ań stw a .

Jed n o cześn ie zaś, jak o b o d ziec d o p racy , 
co raz w ięk szej i co raz lep sze j, w in n o s tać s ię  
d la K ó łek p rześw iad czen ie , że są o n e d la ro l­
n ic tw a n ie ty lk o p o ży teczn e , a le n iezb ęd n ie p o ­
trzeb n e , że teg o co zro b i K ó łk o  n ie zro b i żad n e  
in n e zrzeszen ie . 

S k rzy n ka p o cz to w a.
P y t. 1 5 C zy ju ż w y szły u staw y o d d łu żen io w e, 

k tó re ro zk ład a ją d łu g n a 1 5 la t i u sta ­
w a o  m o ra to rju m  h ip o teczn em ?  P ro szę o  
p o d an ie te j o d p o w ied zi w  D o d atk u R o l­
n iczy m , b o i in n i są teg o c iekaw i.

B . Z . z G .

O d p . U staw y  o d d łu żen io w e są d o p ie ro w  o -  
p racow an iu i jak n as in fo rm u ją m ają  
s ię u k azać je szcze w  c iąg u b ieżąceg o  
ro k u i to ju ż w  p aźd z iern ik u . U staw a o  
m o ra to rju m h ip o teczn em  jak n am  w ia ­
d o m o je s t ju ż u ch w alo n a , ty lk o n ie o - 
g ło szo n a . Z d łu g am i p ry w atn y m i czy  
b an k o w em i n ie trzeb a czek ać ty lko  
trzeb a je sk o n w erto w ać czy to za p o ­
śred n ictw em  B an k u  A k cep tacy jn eg o  czy  
też  U rzęd u  R o zjem czeg o —  ch y b a żeb y  
n ie b y ły p iln e. P ro jek ty  U staw  p rzew i­
d u ją ro z ło żen ie d łu g u i d la ty ch , k tó ­
rzy m ają ten d łu g ju ż ro z ło żo n y . N aj­
lep ie j in fo rm o w ać s ię w  te j sp raw ie w  
K an ce larji T o w . R o ln . (S ta ro stw o ).

P y t. 1 6 C zy m ó g łb y m  sk ąd o trzy m ać p o ży czk ę  
n a sp ła tę d łu g u ? D . B . z W .

O d p . B an k i P ań stw o w e tak ich k red y tó w  n ie  
u d z ie la ją , B an k i p ry w atn e  jak n am  w ia ­
d o m o ró w n ież n ie .

P y t. 1 7 S k ąd m o żn a n ab y ć d rzew k a o w o co w e, 
jab ło n ie , g ru sze i w iśn ie? D . M . z L .

O d p . W  szk ó łce d rzew  w  M o n tow ie .

P y t. 1 8 P o zn ań sk ie Z iem stw o K red y to w e w ez ­
w ało m n ie d o zap łacen ia „L an d szafty “ . 
C ałej su m y sp łacić n ie m o g ę, a Z iem ­
s tw o czek ać n ie ch ce i o b ło ży ło  m i in ­
w en tarz aresz tem ? C o m am  zro b ić?

A . M . z S .

O d p . W  te j sp raw ie n a jlep ie j zw ró c ić s ię o  
p o rad ę  d o P o w ia to w eg o  B iu ra  d o S p raw  

F in . R o ln . (S taro stw o ).

P y t. 1 9 O trzy m ałem z p arce lac ji w  ro k u 1 9 2 7  
o sad ę , k tó ra b y ła b ard zo  w y so k o o sza ­
co w an a . Z teg o m iałem  sp łac ić resz tę  
cen y k u p n a i o p ro cen to w an ie. P o n ie ­
w aż m iałem  in n e w y d atk i n a b u d o w ę i 
k u p n o in w en ta rza , w o b ec teg o ra t n ie  
sp łac iłem . O b ecn ie P ań stw . B an k R o l­
n y  żąd a o d razu , sp łac ić n ie m o g ę, co  
m am  ro b ić?  W . U . z N .

O d p . S p łac ić p ew n ą część su m y i zw ró cić  
s ię d o B an k u R o ln eg o  o  ro z ło żen ie d łu ­
g u n a ra ty . W  p rzy sz ło śc i jed n ak le ­
p iej p łac ić ch o ć p o tro chu , a le zaw sze  
trzeb a có ś d ać, b o in acze j to sp raw a  
m o że w ciąć g o rszy o b ró t.

P am ię tajc ie ro ln icy o zasad zen iu n a je s ien i 
d rzew ek o w o co w y ch . O w o cu n ie p o w in iśm y  
sp ro w ad zać z zag ran icy .

Odbiór świń w Lubawie.
D o d atk o w y sp ęd św iń b ek o n o w y ch z K ó ł 

p ro d u cen tó w T rzo d y C h lew n ej o d b ęd z ie s ię w  

L u b aw ie w e śro d ę d n ia 2 4 . p aźd z ie rn ik a 1 9 3 4  r. 

o d g o d z in y  7 -m ej ran o .

Ś w in ie z p o szczeg ó ln y ch K ó ł o d b ie ran e b ę ­

d ą w  n astęp u jące j

1 . Z w in ia rz ,

4 . T arg o w isk o ,

7 . N . G ro d ziczn o  

k o le jn o śc i:

2 . S am p ław a,

5 . R ak o w ice,

8 . T u szew o ,

1 1 . O m u le ,

1 4 . R o żen ta l,

1 7 . W ałd y k i

2 0 . R u m ien ica

3 . Ś w in iarc ,

6 . Z ie lk o w o

9 . G rabo w o

1 0 . L u b aw a,

1 3 . P rą tn ica ,

1 6 . Z ło to w o ,

1 9 . K azan ice

1 2 . B y szw ałd

1 5 . C zerlin ,

1 8 . L u b sty n ek

(— ) R . S ch m aeh lin g

In p ek to r H o d o w lan y P o m o rsk ie j Izb y R o ln icze j

Jak sk ład ać o d w o łan ie  

o d w y m iaru p ań stw o w eg o  

p o d a tk u d o ch o d o w eg o ?
W  m iesiącu p aźd z ie rn ik u w y m ierza ją  U rzę ­

d y S k arb o w e p ań stw o w y p o d a tek d o ch o d o w y  
n a ro k 1 9 3 4 . Z u w ag i n a to , że n ie w szy scy  
są zg o d n i z w y m iarem  p o d a tk u  u sk u teczn io n y m  
p rzez U rzęd y S k arb o w e w o b ec teg o w e w ielu  
w y p ad k ach ro ln icy w n o sić b ęd ą o d w o łan ia . Z  
teg o p o w o d u p o zw o lę so b ie u d z ielić p ła tn ik o m  
k ilk a w skazó w ek .

P ań stw , p o d a tek  d o ch o d ow y  o b liczan y  b y w a, 
jeże li ch o d z i o ro ln ic tw o p rzew ażn ie n a ro k  k a ­
len d arzo w y tj. o d 1 . X . d o 3 1 . X II. k ażd eg o r. 
P o d atek w  ro k u 1 9 3 4 o b liczan y je s t o d  d o ch o d u  

za u b ieg ły tj. za ro k 1 9 3 3 , O ile w ięc p ła tn ik  
o trzy m ał o b ecn ie n ak az p ła tn iczy , w k tó rym  
w y m ierzo n o m u jeg o zd an iem  zb y t w y g ó ro w an y  
p o d a tek d o ch od o w y , m a u staw o w o p raw o w  
p rzeciąg u 3 0 d n i o d d n ia d o ręczen ia n ak azu  
w n ieść o d w o łan ie o d w y m iaru . T arm in u teg o  
n ie w o ln o p rzek ro czy ć, g d y ż in acze j w y m iar 
ch o c iaż n iesłu szn y , s ta je s ię p raw o m o cn y i u le ­
g a w y k o n an iu . K to m a zam iar w n ieść o d w o ła­
n ie o d w y m iaru p ań stw , p o d a tk u d o ch o d o w ego , 
w in ien s ię w p ierw p rzek o n ać , w jak i sp o só b  
zo stał o p o d a tk o w an y , to zn aczy ile c tr. ży ta  
d o ch od u liczo n o z g ru n tu , ile z m ieszk an ia za j­
m o w an eg o , ile z in n y ch źró d e ł d o ch o d u , czy  m u  
p o trąco n o n p . d o ży w o cie , o d se tk i o d d łu g ó w , 
o d se tk i o d ren ty , n iek tó re p o d a tk i, m ało le tn ie  
d z ieci itd .

A żeb y o d w o łan ie m iało p ew ien sk u tek , 
trzeb a w ied z ieć , co w m y śl u staw y o p ań stw ,  
p o d a tk u d o ch o d o w y m  n ad a je s ię d o p o trącen ia , 
a czeg o n ie p o trąco n o . N p . zd arza s ię często , 
że p łatn ik n ie za łączy ł o d p o w ied n ieg o p o k w ito ­
w an ia n a zap łaco n e o d se tk i, a lb o d a ł tak ie p o ­
k w ito w an ie , k tó re ze w zg lęd u n a b rak i fo rm al­
n e n ie zo sta ło u zn an e , a lb o n ie u d o w o d n ił 
d o ży w o cia w y ciąg iem  h ip o teczn y m , a lb o n ie  d a ł 
p o św iad czen ia n a te o so b y , k tó re w  g o sp o d arst­
w ie n ie p racu ją , a zn a jd u ją s ię n a w y łączn em  
u trzy m an iu p ła tn ik a i t. d .

K ażd y p ła tn ik m a p raw o żąd ać p rzesłan ia  
m u w y ciąg u z ark u sza w y m iaro w eg o , w  k tó ry m  
U rząd S k arb o w y p o d a je , jak g o o p o d a tk o w ał.

W n io sek  tak i jed n ak o w o ż k o sz tu je i to  d o ść  
d ro g o , b o trzeb a n a lep ić za leżn ie o d su m y p o ­
d a tk u , o p łatę s tem p lo w ą k tó ra n a jm n ie j k o sz ­
tu je 4 z ł. A żeb y teg o w y d atk u s ię u strzec,  
m o g ą p ła tn icy n a p o d staw ie art. 6 7  u st. o  p ań st. 
p o d a tk u d o ch o do w y m zg ło sić s ię o so b iśc ie w  
U rzęd z ie S k arb o w y m  i zażąd ać k sięg i w y m ia ­
ro w ej d o p rzeg ląd u , w  jak i sp o só b g o o p o d a t­
k o w ano . P ła tn ik w in ien so b ie w y n o to w ać n a j­
w ażn iejsze szczeg ó ły jeg o o p o d a tk o w an ia i d o ­
p ie ro , g d y s tw ierd zi że to czy tam to z jak ich ­
k o lw iek p o w o dó w n ie zo sta ło u w zględ n io ne ,  
s taw ić rek u rs i u zu p e łn ić b rak u jące d o w o d y . 
O d w o łan ia o d w y m iaru , k tó re są n ie u zasad ­
n io n e i n ie p o p arte d o w o d am i, n ie  m ają  w ie lk ich  
w id ok ó w  p o w o d zen ia.

P o m im o w n iesien ia o d w o łan ia , p ła tn ik  zo b o ­
w iązan y je s t u iśc ić p o d a tek w te rm in ie w  n a ­
k az ie w y zn aczo n y m . S k o ro p o d a tk u jed n o ra ­
zo w o zap łacić n ie m o że, m o że w n ieść p ro śb ę  
o ro z ło żen ie n a ra ty . O d w o łan ie o d w y m iaru  
p rzy su m ie p o d a tk u d o 5 0 z ł je s t w o ln e o d  
o p ła ty s tem p lo w ej, p rzy p o d a tk u o d  5 0  d o  1 0 0  z ł 
o p łaca s ię 5 0 g r, p o w y że j 1 0 0 z ł, 2 z ł. W n io ­
sek o w strzy m an ie eg zek u cji p o d a tk u  w zg lęd n ie  
o ro z ło żen ie ra ty w y m aga 3 z ł, o p ła ty  s tem p lo ­
w ej. N ajlep iej p rak ty k o w ać w ten sp o só b : 
M am  d o zap łacen ia 1 0 0 z ł p o d a tk u . O d razu , 
m i tru d n o , w jęc w p łacam  o b ecn ie p o ło w ę, a p c  
m iesiącu d ru g ą p o ło w ę. W  tak ich w y p ad k ach  
o b e jd z ie s ię b ez w n io sk u i b ez eg zek u c ji. W y ­
s ta rczy p ó jść d o U rzęd u i p o p ro sić o sp ro lo ng o -  
w an ie resz ty n a m iesiąc . O ile p ła tn ik w  ten  
sp o só b  n ie m o że s ię w y w iązać z p ła tn o śc i, to  
w n iesien ie p ro śb y  o  ro z ło żen ie , o d ro czen ie w zg l. 
o o g ran iczen ie p o d a tk u je st k o n ieczn e .

Z d arza ją s ię w y p ad k i, szczeg ó ln ie w śród  
o sad n ik ó w  z p o lsk ie j p arce lac ji, że n ie jed en z  
n ich o trzy m u je n ak az p ła tn iczy , a o d p o d a tk u  
d o ch o d o w eg o je st zw o ln io n y , czy to z ty tu łu  
p o siad an ia m ało le tn ich d z ieci, czy to z jak ieg o  
k o lw iek in n eg o . P o d atek k ry zy so w y je s t za­
zw y cza j za leżn y o d d o ch o d u , w o b ec teg o p ła t­
n ik n ie w n o si o d w o łan ia i d o p ie ro p o o trzy m a ­
n iu n ak azu p ła tn iczeg o n a k o m . d o d a tek d o  
p ań stw , p o d a tk u d o ch o d o w eg o , k tó ry w y n o si 4  
p ro cen t o d d o ch o d u , a p o d a tk u n ie rek lam u je . 
O tóż p o stęp o w an ie tak ie je s t n ieo d p o w ied n ie.  
O d w o łan ie m o żn a w n ieść jed y n ie o d w y m iaru  
p ań stw , p o d a tk u d o ch o d o w eg o , n a to m iast b ez ­
sk u teczn ie  je s t rek lam o w an ie d o d a tk u k o m u n, 
d o p ań stw , p o d a tk u d o ch o d o w eg o . R ek lam o w ać  
n a leży za tem  ty lk o p ań stw , p o d a tek  d o ch o d o w y  
czy li d o ch ó d (b o p o d a tk u n ie m a) n a p o d staw ie  
k tó reg o n astęp u je w y m iar k o m u n , d o d a tk u d o  
p ań stw , p o d a tk u d o ch .

A  za tem  p am ię tajc ie p ła tn icy , że tak a n ie  
in acze j n a leży p o stęp o w ać p rzy o d w ołan iu .

Zebrania Kółek Rolniczych w powiecie lubawskim 
na dzień 21 października 1934 r.

K ó łk o R o ln icze  G rabo w o o  g o d z . 1 6 -te j

K ó łko R o ln icze  S am p ław a  o  g o d z . 1 5 -te j

K ó łk o R o ln icze  W ałd y k i o  g o d z . 1 4 -te j.
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Ewangelja
na niedzielę dwudziestądrugą po Świątkach

Zapisana u św. Mateusza w rozdz. 22, w 15—21

W  on czas : O deszli faryzeusze i pow zięli 

uchw ałę , by Jezusa na słow ie podchw ycić . —  

I w ysłali do N iego uczn iów  sw ych w raz z he-  

rod janam i, m ów iąc ; M istrzu ! W iem y, źe  

jesteś praw dom ów ny, i drog i B ożej po praw dzie  

nauczasz , i że n ie zw ażasz na n ikogo  ; albow iem  

n ie og lądasz się na osobę ludzką. P ow iedz 

nam  przeto , co m yślisz : C zy w olno p łacić  

cesarzow i podatek , czy n ie  ? Jezus zaś, znając  

ich przew ro tność, rzek ł: C zem u M nie kusicie , 

ob łudn icy? —  P okaźcie m i m onetę  podatkow ą!  

A  on i podali M u denara , Jezus zaś ich py ta: 

C zyj to w izerunek i nap is, M ów ią M u: C esar­

sk i. —  W tedy rzek ł im : O ddajcież w ięc, co  

jest cesarsk iego , cesarzow i, a co jest B ożego , 

B ogu .

Nauka.
E w angelja dzisie jsza przypom ina nam , jak  

to  w rogow ie  P ana  Jezusa  postanow ili jego  śm ierć , 

lecz z bo jaźn i przed ludem  n ie śm ieli go po jm ać  

i zab ić . P róbu ją tedy „podchw ycić Jezusa na  

słow ie“ to znaczy , w yciągnąć z ust jego tak ie  

zdan ie karygodne, żeby go sądy za to skazały  

na śm ierć .
W ysłali w ięc do n iego uczn iów sw ych , 

czy li fnajźarliw szych sw ych zw olenn ików , ale  

także jeszcze kogoś innego : herod jan . B yli to 

stronn icy  kró la H eroda i cesarza rzym sk iego .

W ysłańcy zaczynają poch lebstw em :

—  M istrzu , w iem y, źe jesteś praw dom ów ny,  

i że n ie zw ażasz na n ikogo .

S łow a te sam e w  sob ie n ie są poch lebst­

w em , w yrażają praw dę ; lecz w ustach w rogów  

są ohydną ob łudą  ! Jeżeli bow iem uw ażają  

Z baw icie la za m istrza praw dy, czem uż m u n ie  

w ierzą, czem u go chcą na śm ierć w ydać?!

—  C zy w olno p łacić cesarzow i podatek?

F aryzeusze tw ierdzili, źe grzechem jest 

p łacić podatek cesarzow i, gdyż sam B óg jest 

kró lem  narodu w ybranego . W ręcz przeciw nie  

tw ierdzili herod jan ie . Jeżeli teraz  C hrystus  P an  

odpow ie; „tak trzeba p łacić“ , faryzeusze  oskar­

żą go w obec ludu , źe nak łada nań ciężary , że  

w  sp rzeczności jest z P ism em św ., k tó re  pow ia­

da, iż kró lem  narodu Izraelsk iego jest sam  B óg. 

Jeżeli zaś P an Jezus pow ie: „n ie p łaćcie'1 ! 

oskarżą go przed rządem , źe bun tu je  przeciw ko  

cesarzow i, a za to na pew no spo tka go kara  

śm ierci...

L ecz zastaw ionej pu łapk i un ika Z baw icie l, 

a cała ob łudna chy trość faryzeuszów kończy  

się d la n ich srom otną k lęską. K ażę podać so ­

b ie m onetę  podatkow ą z  w izerunk iem  cesarsk im , 

i py ta;

—  C zyj to w izerunek  ? —  M ów ią M u :

—  C esarsk i ! A  w ięc (dorozum ieć się trze­

ba) w y uznajecie cesarza w ładcą sw oim , gdyż  

posługu jecie się jego p ien iędzm i ! P ocóż się  

tedy py tacie , czy m u p łacić podatk i? R ozum ie  

się sam o przez się^ że k to uznaje jakąś w ładzę, 

m usi te jże sk ładać podatk i.

—  O ddajcież tedy cesarzow i, co jest cesar­

sk iego , p łaćcie w ięc podatk i cesarzow i, a B ogu  

oddajcie cześć i chw ałę , w tedy  zadość uczyn icie  

obow iązkonfw zględem  w ładzy  św ieck iej i w zglę ­

dem  B oga.

T eraz faryzeusze n ie będą m ogli oskarżać  

P ana Jezusa, że to O n w in ien , iż trzeba p łacić  

podatk i; tem u w inn i sob ie sam i żydzi, gdyż  

uznają nad sobą rządy cesarza rzym sk iego .

N ie m ogli go też oskarżać przed cesarzem , 

pon iew aż m u C hrystus P an w  n iczem  n ie  uw ła ­

czał.

K lęska faryzeuszów w idoczna, m ądrość  

Z baw icie la trium fu je !

D la nas zaś nauka, źe uznając nad sobą  

jak ieko lw iek  rządy , w  sum ien iu poczuw ać się  

m am y do p łacenia podatków . N ie m oże żaden  

rząd u trzym ać w spo łeczeństw ie porządku , 

op łacać po trzebnych ku tem u urzędn ików an i 

po trzebnych ku obronie kraju żo łn ierzy , jeżeli 

obyw atele w szyscy w  m iarę m ożności n ie da ­

dzą m u na to środków czy li p ien iędzy .

N iełatw o  to w obecnych , ciężk ich czasach  

spełn ić ten obow iązek p łacen ia podatków , lecz  

praw y kato lik , o ile m u podo łać m oże, uchy lać  

się od n iego n ie będzie, gdyż w ie, źe taka jest 

w o la B oża.

„O ddajcież tedy w śzystk im . coście pow inn i: 

kom u podatek , podatek ; kom u cło , cło  : kom u  

cześć , cześć“ . (św . P aw eł do R zym ian 13 . 7)

Kącik dla dzieci

Pamiętnik Kicinsia.

N ie pam iętam już , k iedy  zm arła m i m oja  

m ateczka —  ko tka. W iem ty lko , jak zabrała  

m nie dobra A ndzia , u k tó rej jednak d ługa n ie  

by łem , pon iew aż w yjechała na w akacje do  

G dyni.
Z nalazłem się znów jako b iedny siero ta . 

G dy tak stałem  na drodze, szła pew na pan i z  

córeczką, k tó ra bardzo prosiła m am usię , żeby  

m nie w zięła . M am usia je j, w idoczn ie by ła dob ­

rą d la zw ierząt, w ięc pozw oliła je j. G rzeczna  

dziew czynka, im ien iem  H esia , zabrała m nie do  

sw ego m ieszkan ia . T am  dała m i ciep łego m le ­

czka i um ieściła n iedaleko p iecka, gdzie zasną ­

łem . G dy się obudziłem , by ło już rano . H esia  

dała m i m leczka.

T ak up łynęło k ilka  la t szczęśliw ie . B aw iłem  

się p iłkam i H esi, czasam i k łębk iem  w ełny i ła ­

pan iem m uch . L ecz po tych la tach by łem  już  

dość duży , w ięc poszedłem  zrob ić sob ie m iesz ­

kan ie na strychu . T am  ży łem  w ięcej sam otn ie ,  

n iż z H esią, d latego po low ałem  sta le na m yszy .

G dy już by łem  bardzo stary , H esia zabrała  

m nie znów do siebie . T am  by łem jak gdyby  

na n iesw oim  C hlebie . Jednego razu by łem tak  

chory , źe n ie w iedziałem , co się z m ną dzieje .

T ak kończę m ój pam iętn ik , p isany pazur­

kam i po ziem i „K iciu  ś“ !

S erdeczn ie pozdraw iam  W ujka

W andzia K om assów na, k l. V  a.

Z a ładny pam iętn iczek „Kicinsia", w ujek  

Wandzi bardzo dzięku je. W ujek m a także ko t­

P rzy jdźm y im  z pom ocą.

Z bliża się najcięższy okres do przetrw an ia  

—  zim a. W ychyla się w raz z n ią w idm o g ło ­

du i zim na, d la tych , k tó rych okru tny lo s w y ­

rzucił poza naw ias pracy . K ończy się  już  osta ­

tn ie prace na ro li, kończą się w szelk ie budow y, 

reperacje i t. d . Jeszcze  jak iś  tydzień , dw a, trzy  

i ustaną zupełn ie . A  w raz z tem n iejednem u  

człow iekow i, w ypadn ie z rąk praca. Z w ykły  

b ieg rzeczy . C o roku taksam o byw a. T ylko  

obecn ie jest to daleko okropn iejsze n iż n iegdyś,  

przed la ty . D aw niej zarab iało się dobrze, to i 

na zim ę m ożna cóż by ło od łożyć. T eraz zaś w  

czasie kryzysu , gdy praca siłą fak tu jest m niej 

p łatna, trudno uciu łać zapasy na  zim ę. T rzeba  

w ięc tym b iedakom , ludziom sk rzyw dzonym  

przez lo s dopom óc. K to im  m a dopom óc? M y  

w szyscy! całe spo łeczeństw o i każda jednostka  

indyw idualn ie w  m iarę sił i m ożności.

O dezw ie się napew no n iejeden g łos, że  obe ­

cn ie sam i m am y n iew iele ; podatk i m usim y p ła ­

cić , rozm aite sk ładk i i t. d ., ciężko nam  jest. 

P raw da! A le zastanów m y się ty lko , gdybyśm y  

m y w łaśn ie , m y sam i, n ic n ie m ieli do  ust w ło­

żyć, ciała czem  ogrzać. Jak iem dobrem  w yda­

w ałaby się nam  w ów czas nasza obecna  sy tuacja  

jakbyśm y ten czas w spom inali. A  pam ięta jm y  

o tem . że tak sam o jak ci ludzie co już w yrzu ­

cen i zosta li za naw ias pracy , taksam o i m y  m o ­

żem y się znaleźć w podobnem  po łożen iu . K toś 

m oże pow ie, źe te jest g łupstw o , źe n iech się  

obaw iają ty lko ci co są na  posadach  rozm aitych  

czy służą u kogo itp ,, ale człow ieka posiadają­

cego chatę i kaw ałek ziem i, lub jakąś  n ierucho ­

m ość, czy inną posiad łość , to n ie  spo tka. O dpo ­

w iedzią na to będą liczne pożary w ypadk i, kra ­

dzieże i cała , całe litan ja rozm aitych n ieprze ­

w idzianych n ieszczęść , o k tó rych codzienn ie  

czy tam y w  gazetach . M usim y w ięc w szyscy  

bezw zględn ie posp ieszyć z pom ocą. Jaka to  

ka. K otek w ujka nazyw a się „Mrnczuś“. R az  

zdarzy ła się M ruczusiow i ciekaw a przygoda. 

W ujek opow ie w am  o n iej

P osłuchajcie !

C hoć M ruczuś m leczka m a dosyć w dom u, 

L ubi uskubnąć coś pokry jom u...

I jak dzień d ługi w ęszy doko ła , 

C zy też gdzie czego ściągnąć n ie zdo ła .

T o do sp iżarn i przez drzw i się w kradn ie , 

T o do p iw nicy przez okno w padnie , 

T o na kanarka ostrzy pazurk i 

T o m ęczy w  sadzie żabk i, jaszczurk i.

A ż w czoraj rano trafił na dzieżę, 

D o k tó rej m leko zlew a się św ieże... 

A toż to m iła gratka d la ko tka!  

W spiął się na łapk i, zajrzał do środka!

Już ch łepnął m leczka raz , drug i, trzeci...

W  tem  słychać śm iechy b iegnących dzieci 

M ruczuś n ieborak przeląk ł się szczerze , 

D ał susa w  górę i buch , w padł w  dzieżę ! 

P różno się w  m leczku p luszcze n ieboźe —  

Z e strachu rady znaleźć n ie m oże... 

P łyn b iały zala ł ko tkow i oczy ...

T chu m u n ie staje , w  g łow ie się m roczy...

I, by łby zg inął w  top ieli b iałej, 

A le go dzieci w  porę do jrzały , 

I w yciągnęły z m leka za uszy , 

D zisia j się M ruczuś za karę .... suszy .... 

Mruczuś by ł łakom y, praw da?

N ic w ięc dziw nego , że za sw oje łakom stw o, 

Z ostał ukarany .

S erdeczn ie dzieci pozdraw ia  

i prosi o dalsze liśc ik i

W ujek .

m a być pom oc? W  tym  w ypadku będzie  bardzo  

dużo zależało od w arunków  indyw idualnych  po ­

szczegó lnych jednostek . N ajlepszem  by łoby dać  

pracę. A le to jest w  w iększości w ypadków  n ie ­

m al że  n ieosięgalne. Ł atw iejszą  już n ieco  rzeczą  

by łoby zatrudn ien ie pracow nika u sieb ie przez  

okres zim ow y. M oże to pociągnęłoby znaczn iej­

szy w ydatek , napew no ten pracow nik n ie by ł­

by tak nam po trzebny  jak w  lec ie ezy  na je- 

sian i, a m oże naw et w  zim ię m oglibyśm y się  

bez n iego obejść . A le to , że w yciągn iem y  czło ­

w ieka z rozpaczliw ej nędzy , że m u podam y  

przy jacie lską rękę, pow inno stanow ić najw aż­

n iejszy , przew ażający w szystk ie inne czynnik i.  

P am ięta jm y jedno —  źe m am y do czyn ien ia z  

człow iek iem , a n ie z jak im ś przedm io tem , czy  

zw ierzęciem . A  jeśli n ie m ożem y w ten sposób  

to sp ieszm y w  inny z pom ocą —  P ien iądze.? .  

N iekon ieczn ie! N iech k toś z nas da tak iem u

b iedakow i w orek kapusty , drug i cen tnar karto ­

fli, trzeci drzew a troche na opał itd . itd . co  k to  

m oże i naco kogo stać . T o n ie będzie żadna ja ­

łm użna, to będzie czysto  ludzk i obow iązek  speł­

n iony w zględem  człow ieka. Z aw sze u sieb ie w  

w ioskach , czy w  m iasteczkach m am y ludzi b ie­

dnych , bez pracy , k tó rym  pow inn iśm y przy jść  

z pom ocą. N iech n ik t z nas n ie og ląda się na  

poszczegó lne kom itety . O ne i tak m ają dosyć  

g łodnych ust do nakarm ien ia . M y pom agajm y  

sam i od sieb ie , a w  ten sposób przyczyn im y  się  

znaczn ie do u lżen ia lo su tym  b iednym ludziom  

i odciążym y kom itety , w k tó rych i tak d la  

w szystk ich bez w yjątku , pom oc sie n ie znaj­

dzie. N ie czyńm y tego z hałasem , tea tra lnem i 

gestam i bo to zrazi i zgnęb i ty lko dusze bezro ­

bo tnych , k tó rzy i tak g łęboko odczuw ają sw ój 

lo s. P om agajm y im pocichu , ale pom agajm y  

napraw dę. L epszy i w ięcej w art jest bochenek  

ch leba d la b iedaka n iż setk i b łysko tliw ych słów  

czczych ob ietn ic .. P am ięta jm y n tem !czczych ob ie

C hrońm y nasze sady przed  

szkodn ikam i.

Z daw ałoby się , źe po zerw an iu ow oców , 

w  sadach n iem a co rob ić . D rzew a dały ty le , 

ile m ogły w ydać, a teraz n iech śp ią sob ie snem  

sp raw ied liw ych przez całą zim ę. G ospodarz  

roztropny tak n ie m yśli. W idzi przecież , że w  

ciągu w iosny i la ta drzew a w sadzie n iem iło ­

siern ie obnażane są z liśc i przez różne liszk i 

i robak i. W alczy z n iem i w rozm aity sposób  

i zastanaw ia  się, jakby to w następnym róku  

uchron ić sad przed tym i szkodnikam i.

W alka z n iem i na w iosnę i w lec ie jest 

n iezupełnia , trzeba rozpocząć w iele w cześn iej, 

bo już w  jesien i. B o skądś m usiały się w ziąć  

na w iosnę m oty le i liszk i. P rzezim ow ały one  

w  opadn iętych liśc iach , na drzew ie, albo pod  

korą .

D latego należy w jesien i liśc ie czysto  

z ogrodu w ygrab ić przesuszyć i spalić , bo w te­

dy m am y pew ność, że szkodn ik i są zab ite . 

N igdy n ie należy liśc i przekopyw ać z ziem ią, 

bo jeszcze lep ie j ja jka i poczw ark i przezim uje.  

P o w ygrab ien iu liśc i, należy ziem ię skopać, 

żeby dostały się na w ierzch  pędrak i i gąsien ice , 

k tó re się już w  ziem ię zakopały .

N ależy też w  końcu październ ika, albo na  

początku listopada jeden tydzień pośw ięcić na  

przeg ląd w szystk ich drzew w  sadzie . L iście,  

k tó re jeszcze pozosta ły na drzew ie m uszą być  

usun ięte i spalone.

Z auw ażyć m ożna na ciem nych gałązkach  

p ierścionk i jakby im oły z m ałem i b iałem i punk ­

cikam i. W  ten sposób  zim ują ja jka  liszk i p ierś- 

cieniów ki. N a w iosnę m asa się rozlew a, a z  

ja jek w ylęgają się ty siące m łodych liszek , k tó re  

n iszczą pąk i i liśc ie. P ierścionk i te należy  

zd jąć n ie uszkadzając gałęzi i spalić . C zęsto  

spostrzec m ożna na korze kępk i w ełny, a pod  

n ią b iałe ja jka w ielkości gorczycy . S ą to  ja jka  

brudn icy-n iepew ki. D latego że ja jka są  złożone  

do szpar m iędzy korę i trudno je stam tąd w y ­

jąć , najlep ie j ob lać ko lon je ja jek naftą , k tó ra  

ja jka n iszczy . Jest to jeden z najsku teczn iej­

szych środków .

W szystk ie trzy gatunk i liszek są bardzo  

szkod liw e. W  b ieżącym  roku po jaw iły się one  

m asow o, w yrządzając w n iek tó rych sadach  

szody  sięgające  dziesią tek , a naw et setek zło tych . 

D latego w alka z n iem i się op łaca. K ółkow icz.

K ącik d la gospodyń .

Konserwowanie jaj.

D o konserw ow ania ja j sposobem  dom ow ym  

okazało się najp rak tyczn iejszem szk ło w odne, 

k tó re n ie zm ien ia sm aku ja j i w  przeciw staw ień ­

stw ie do w apna n ie odb iera b iałku m ożności 

w ybicia z n iego p iany . S zk ło w odne rozpusz ­

cza się w w odzie , b io rąc na 4 litry w ody jedną  

czw artą litra szk ła w odnego . Jaja pow inny  być  

zupełn ie n ie naruszone, gdyż każde  najm niejsze  

pękn ięcie pow oduje zepsucie się ja ja w szk le  

w odnem . Jaja pow inny być  bardzo sk rupu lat­

n ie przeg lądane i badane na św ieżość w roz-  

czyn ie so lnym . W  tym  celu rozpuszcza się w  

garnuszku w ody parę łyżek so li i zanurza w  

tym  rozczyn ie ja ja po  jednem u. T ylko  zupełn ie  

na spód opad łe ja ja nadają się do konserw o ­

w ania , gdyż te są pełne, jeszcze  n ie  w yschn ięte . 

O padłe do po łow y lub p ływ ające po w ierzchu  

do konserw ow ania się n ie nadają, gdyż są zep ­

su te lub w yschn ięte .

w Toruniu


